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Austryi 2 Węgrzech 6 guldenów, wj Francji. Belgii, 
placu Wilbehuuwskim Nr 18, 

órymberdze, Pradze, Strassburgu 
ne, Lipsku, I ubece, Norymberdze 

inseratów wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego

„Kujyer Poznański" wychodzi codziennie z 
Szwajcar; i i Włoszech 18 franków, w innych 
w podworzn (na prawo) na pierwszem piętrze 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu 
Pradze, Stuttgar g-ie, Wiedniu, Zurychu; 1)

wyjątkiem poniedziałków i dni o 
krajach cena prwnumeracyjna z doliczeniem
w drukami Jarosława Leitgebra. — ugioszenia przyjmują mę w ekspedytri ja;

’ fa*•* « ' ogier w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitzk
aube&Comp. w Frankfurcie ; II. Albrecht w Berlinie, FriedrirhstnMse Nr. 74; II a r a ”

dni («»świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie 
odnośnego portoryum. — Biuro redakcyl przy placu Wilhelmowskini Nr. 
Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako teżli«'/vl.il l-ł. t « i .. W —.. -

15 fon., Beklamy 80 fen., tłumaczenie na język polski bezpłatnie.

uioraieckióiu 9 marek 15 fen.,

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiogłyin kwartale.
Administracja K iiryera Poznańskiego.

POZNAŃ 17 marca

Korespondenci petersburgscy do gazet berlińskich 
w ponurych barwach malują stan rzoczy, jaki obecnie 
zapanował po śmierci Aleksandra II w stolicy nadnow- 
skiój. W pismach ich przebija ta sama bojaźń, stano
wiąca główną cechę artykułów prasy pruskiój, iżby nowy 
władzca rosyjski nie poszedł inną drogą, jak ta, na którój tak 
wytrwale kroczył zgasły car, uważając przyjaźń niomie- 
cką za główną podstawę rosyjskiój polityki zagranicznój. 
I tak piszo dobrze zwykle poinformowany korespondent

s Nat. Z tg.:
Dziwna jakaś, niejasna', nużąca a złowroga atmosfera 

zawisła nad Potorsburgicm. Przeszłość krwawo się zakoń
czyła, ale cóż nam przyniesie przyszłość? Dokonany za
mach nie jest faktem odosobnionym; stanowi on jedno 
ogniwo tego łańcucha, którogo końce giną w ciomno^ciach 
podziemnych spisków. Rewolucya rosyjska ma dziś po za 
sobą jedną dopiero etapę. Dokąd ona zmierza, jakie są 
jój cole, któż to zdoła odgadnąć? Każdy wyobraża sobie 
przyszłość, jak mu się ona przedstawia. Nie ma tu, jak 
na zachodzie, opinii publicznój. Panuje tu ogólny chaos 
i nikt nie ośmieli się zapewnie powiedzieć, czy prędko za
świeci jaka gwiazda, jakiś promyk słońca, któryby z krę
tych manowców na bity zawiódł trakt społeczeństwo rosyj
skie. Katastrofa niespodziewanie nas zaskoczyła. Ale 
chociażby i wśrćd innych okoliczności była nastąpiła zmiana 
tronu, wszyscyby przyznać musioli, żo Rosya stanęła na zwrocie 
nowój epoki. Ze Rosya stoi w przededniu nowój epoki — 
to każdy czuje. Ale jaką będzie jój przyszłość — na to 
odpowiedzieć nikt nie potrafi. Dotąd nie wyrobiło się 
stałe zdanie o nowym carze. W. księżna Helena powie
działa kiedyś o dzisiejszym władzcy rosyjskim, że to karta 
niezapisana. Czas i doświadczenie wyryły bezwątpienia 
jakieś rysy na tśj karcie, ale słowo w. księżnój ma dzisiaj takio 
samo dla ludności rosyjskiej znaczonie, jik w chwili 
w której było wyrzeczone. Pomiędzy Aleksandrem III 
a ludem jego nie zawiązały się dotąd żadne stósunki. Ma
nifest jego nie wywarł żadnego wrażenia.

Obraz sytuacyi w Petersburgu, skreślony w powyż
szych słowach, będzie niezawodnie prawdziwy i myśmy 
go tak samo scharakteryzowali w wtorkowym numerze 
Kury er a. Jedna tylko rewolucya zdaje się mieć cel 
wytknięty. Komitet rewolucyjny wydał świeżo, jak to 
na innóm miejscu piszemy, proklamacyą, w którój 
grozi carowi Aleksandrowi III śmiercią, jeżeli nie nada 
krajuwi wolności. To pragnienie wolności przebija się 
w każdym wierszu dzienników rosyjskich. Wielce cha- 
rakterystycznem jest to, co pisze np. taki P o r j a d o k 
i Mol w a.

Trudnem jest — woła Porjadok — spółczesnym 
zmierzyć doniosłość tego wypadku (śmierci cara). Historya 
zdoła dopiero powiązać teraźniojszość z przeszłością; obo
wiązkiem współczesnych jest szukać w teraźniejszości rę
kojmi przyszłości. To przecież nie zależy od jednostek, od 
naszych uczuć i zamiarów osobistych, przyszłość ta spo
czywa w ręku ludu naszego, który liczy miliony, o przy
szłości tój radzić powinni państwo i lud, który to państwo 
stworzył. Nowy władzca Rosyi znajdzie w ludzie tym nie
znane dotąd siły, lud ten otoczy go miłością i podda mu 
s,ę chętnie, odda swą krew dla ojczyzny, jeżeli najwyższa 
nasza władza zechce go powieść na drogę, która wiedzie 
do prawdy i wolności. Spełniła się wola Boża, poddać się 
jój musimy i wszystkie nasze troski zwrócić ku ugruntowa
niu przyszłości.

M o ł w a daje znów wyraz nadziei, że nasienie 
przez zgasłego cara zasiane stokrotne wyda owoce i drze
wo wolności zakwitnie, jeżeli car Aleksander III zyska 
miłość ludu.

Głosy te dzienników rosyjskich powtarzają gazety 
berlińskie i dziwią się, że w Rosji tak śmiało piszą dziś 
o wolności. Ten apel Porjadoka i Mołwy do cara 
Aleksandra, to zaręczanie, że drzewo wolności zakwitnie, 
jeżeli zyska miłość ludu rosyjskiego, może słusznie trwo
żyć polityków berlińskich. Car Aleksander III zadowo
liwszy pragnienie ludu rosyjskiego, wzdychającego do 
wolności, stać się może niezłomną potęgą, przeciw któ
rój nic nawet nie pomogą iglicówki pruskie. To tóż 
się nie dziwimy, że prasa berlińska boi się nadania 
Rosyi konstytucji i uważa ją za zgubną dla carstwa 
rosyjskiego. Prusy pragnęłyby chętnie utrzymać sta
tus quo w Rosyi. Urzędowe dzienniki berlińskie wi
dzą jedyny ratunek dla Rosyi w przymierzu trójcesar- 
skióm. ProwinzialCorresp. poświęcając zamor
dowanemu carowi wspomnienie żałobne, tak się pomię
dzy innemi odzywa:

Partya rewolucyjna w Rosyi dokonała pierwsze
go swego zadania. Teraz wzmagać się będzie 
jój ,,djabelska“ żądza krwi. Następcę zgasłego 
cesarza czeka teraz olbrzymia praca, od której 
rozwiązania zależy spokój Rosyi a może i spo
kój Europy.

Za panowania cesarza Aleksandra II istniało 
pomiędzy Pruso-Niemcami a Rosyą przyjazno po
rozumienie. Ten stósuDek stanowił podstawę, na 
której utrwalać się mogła przyjaźń pomiędzy Niem
cami a Austryą po wielkich wypadkach w okresie 
lat 60 i tóm samóm mogło się także utrwalać przy

mierze trójcesarskie. Przez długi czas był związek 
trzech cesarzy osłoną pokoju i stanowił punkt oparcia 
całój curopojskiój polityki. Cesarz Aleksander 11, 
opierając się na tym związku, stawiał czoło siłom 
rewolucyjnym, któro nurtują społeczeństwo rosyj- 
skio, i któro chciały go zmusić do opuszczeni* 
tego związku trójcosarskiogo. Oby i jego na
stępcy dauóm było skutecznie stawiać czoło tym 
rozpasanym siłom, któro popchnąć usiłują Rosyą 
na drogę awantur. Niomey zachowają wo wdzię
cznej pamięci zgasłego, szlachetnego cesarza i wi
tają jogo syna, dzisiejszego cesarza, z tóm szcze- 
róm zaufaniem, żo i on pozostanio wiernym tra
dycjom swjich przodków i będzio umiał prawdzi- 
wio ocenić wartość przyjaźni z Niomcami.

A więc urzędowy dziennik pruski proponuje carowi 
Aleksandrowi J1I odnowienie trójcosarskiogo przymierza. 
Książę kanclerz zmienia widocznie politykę. W czasie 
rokowań z lir. Andrassym o alians dwucosarski nazy
waną była Rosya odwiecznym wrogiem Niemiec, w cza
sie, w którym cesarz niemiecki bawił w Wiosbadonio, 
dokąd potrzeba było wysłać nawet hr. Stolberga, ażeby 
na wahającym się monarsze niemieckim wymódz 
placot na sojusz austryacko-niemiecki z wykluczeniem 
Rosyi. Szczegóły te znane są w Petersburgu i pół— 
urzędowa prasa rosyjska nie raz o nich pisała. Ho 
Rosya liczyć może na przyjaźń niemiecką, pokazał to 
kongres berliński. Czy Rosya pod panowaniem cara 
Aleksandra III zapomni o traktacie San Stefano, tój 
kwestyi nie będziemy rozstrzygali. W każdym razie 
rzecz ciekawa, jaką na propozycyą odnowienia trójcesar- 
skiego przymierza da odpowiedź Wiedeń i Petersburg.

Z dzisiejszych doniesień telegraficznych notujemy 
następujące:

Hrabia Hatzfeld, który w Carogrodzie poezjnaznów 
bardzo energicznie występować, wystosował w imieniu 
swych kolegów do Assima paszy pismo, w którem za
wezwał Portę, ażeby do czwartku (dziś) przedłożyła swe 
propozycye co do linii granicznej. Żądaniu temu uczy
niła zadość Porta i przedłożyła projekt, który jednak, 
jak donosi tenże telegram, nie zadowolił ambasa
dorów.

Rokowania Anglii z Boersami o zawarcie pokoju 
na rozliczne napotykają trudności. Boersowie stawiają 
warunki, na które rząd angielski nie zechce się zape
wne zgodzić. Boersowie żądają unieważnienia prokla
macji Sbepstone’a, zapowiadającój aneksyą Transwaalu, 
i domagają się uznania nieograniczonej niepodległości 
swego kraju. Natomiast zezwalają na przyjęcie u sie
bie angielskiego rezydenta ministeryalnego, którego za
daniem byłoby strzedz interesów Anglików zamieszka
łych w Transwaalu i krajowców. Boersowie gotowi są 
zezwolić na przedłużenie zawieszenia broni pod warun
kiem, że angielskie siły zbrojne nie będą się dalej po
suwały. Tymczasem tak zw. komitet transwalski, 
mający swą siedzibę w Londynie, rozwija dalój swą agi- 
tacyą na rzecz Boersów. Na znane swe pismo otrzy
ma! komitet od Brighta odpowiedź, w którój minister 
angielski wyraża ufność w możność zawarcia pokoju 
i dodaje, iż wszystkich dołoży starań ku temu, ażeby 
położono koniec walce, która źadnój nie przyniesie An
glii korzyści.

Czego Rosyi potrzeba?

W chwili, kiedy nowy władzca wstąpił na 
tron cara wszech Rosyi lnie braknie licznych do- 
radzeów, którzy każdy po swojemu zachwalają no
wemu carowi swoje lekarstwo.

Jedni uderzają w stare hasło świętego przy
mierza i głoszą, że 2 miliony bagnetów, to naj
lepsze lekarstwo na zbolało rany społeczeństwa. 
Bagnet ma osłonić cara od bomb i miu, jakie 
poddani jego przygotowują na zgubę swego władz
cy. Bagnet i szubienice mają zaciekłym sekcia- 
rzom nihilistycznym wybić z głowy zgubne teorye, 
któremi są przejęci.

Inni domagają się â tout prix konstytueyi 
i głoszą, że jeżeli car Aleksander III nie zwoła 
w jak najbliższym czasie konstytuanty i nie roz- 
pisze wyborów do przyszłego sejmu cesarstwa, 
jeżeli nie da narodowi karty swobód i nie ukróci 
swego aamodzierstwa — czeka Rosyą niechybna 
zguba.

Oświaty wołają inni! Precz z przesądami! 
Wyswobódźmy ciemny lud rosyjski z więzów zabo
bonu, z niewoli ciemnoty — przygotujmy go do 
samorządu a despotyzm carski sam z siebie 
upadnie.

Chociaż każdy z tych środków uważany jako 
jedyne i uniwersalne lekarstwo jest niewystar
czający, to jednakże wszystkie trzy roztropnie, 
umiarkowanie i oględnie użyte, mogłyby przy
nieść ulgę targanemu wewnętrzną niemocą spo
łeczeństwu rosyjskiemu. Zrzeczenie się potwornych 
zachcianek hegemonii militarnej w Europie i wAzyi, 
ograniczenie zaborczych dążności do tyła, iżby 
Rosya mogła żyć w zgodzie z innemi mocar

stwami, dałoby jój sposobńość i możność zajęcia 
się wownętrznemi reformami, które wprawdzie 
zamordowanemu carowi Aloksandrowi nadały u 
obcych imię reformatora, — które atoli ledwie 
rozpoczęto zostały w Rosyi. Tych reform po
trzeba koniecznie, a chociaż nie wszystkie części 
ogromnogo państwa carów są w obocnój chwili 
dostateczuio przygotowano do korzystania zo swo
bód konstytucji i samorządu, to jednakże ucisk 
i barbarzyństwo biurokracyi rosyjskiój muszą ustą
pić miejsca tym żywiołom, któro już dzisiaj zdol
no są w pewnój części dla dobra ludu zastąpić 
monopol czyuowniczój samowoli. Jożoli do kon
stytucyjnego samorządu dojrzała już Bulgarya, to 
niozawodnio i pewno części carstwa zdolno są 
przyjąć choćby tylko częściową autonomią. Po
dniesienie oświaty ludu stanowi takżo integralną 
część warunków, boz których Rosya poduieść się 
nio zdoła.

Atoli wszystkie te trzy dźwignio razom wzię
te, nie przydadzą się na wielo, jeżeli im nie 
przyjdzie w pomoc najważniejsza i kardynalna — 
boz którój i oświata i konstytucya nio wiele 
znaczą i prędzej, lub późniój spaczyć się i upaść 
muszą: mówimy tu o wolności sumienia.

Głównym z powodów, tłómaczących nam nie
które objawy w rosyjskich stosunkach jest cezaro- 
papizm i prawosławie. Ustrój despotyzmu rosyj
skiego jest ua pozór tak silny i nieprzehity dla 
togo, że na barkach zwartego w jednym szeregu 
czynownictwa wznosi się głowa, łącząca w sobie 
szczyt władzy świeckiój i duchownój, pan życia 
i śmierci i władzca sumień swych poddanych — 
car i papież zarazem.

Jedyną uznaną i urzędową religią, obok 
któ/ój wszystkie inne wyznania mogą tylko używać 
nazwy obcych, i zniewolone są zostawać pod nad
zorem organów rządowych i czuć się wielce szczę- 
śliwemi, że im tak istnieć pozwolono, —jest schizma. 
Carskie prawosławie ma patent i przywilój nieomylnej 
doskonałości; zrzec się i odstąpić tej wiary nie 
wolno żadnemu jój wyznawcy, konwersye na ja
kiekolwiek inne wyznanie są pod ciężką karą 
zakazane. Rząd carski nie wzdrygał się dotąd 
przez żadnym środk em i korzystał z każdego po
zoru, który mu podawał możność zaregestrowania 
swych poddanych innych wyznań w listę wyzna
wców prawosławnych. Znane są okrutno dzieje 
t. z. nawracania Unitów na prawosławie i dzieje 
małżeństw mieszanych w granicach cosarstwa. Nie
wola ducha pod berłem cara jest straszliwa. 
Ograniczona jest liczba dzieci polskich w szkołach 
średnich i wyższych, a żadnemu prawosławnemu 
nie wolno jest mieć własnego przekonania reli
gijnego i manifestować go na zewnątrz, lecz każdy 
zniewolony jest pozostać w pętach urzędowej re- 
1 gii- Gdzie takie panują stósunki, tam o swo
bodach i wolności politycznćj mowy być nie 
może — i dopóki nio będą w Rosyi uszano
wane święte prawa sumienia, dopóty też wszelkie 
t. z. swobody polityczne będą złudnym blichtrem 
i fajerwerkiem, który zabłyśnio i zgaśnie, zosta
wiając po sobie chyba dym i popiół.

Nihiliści się ruszają.

1. Wykonawczy komitet rewolucyjny 
w Petersburgu przesłał dnia 16 b. m. przez pocztę do 
wszystkich redakcyi pism petersburgskich i do wybitnych 
osób proklamacyą, datowaną z dnia 13 a wy
daną 14 b. m., wydrukowaną na dobrym papierze w dru
kami Narodnaja Wolja a co do cynizmu, przewyż
szającą wszystko, co dotąd nihiliści ogłosili. — Oto 
wyjątek:

„Po dwóch latach wysilenia i ciężkich ofiar, powio
dło się wreszcie „działo oswobodzenia“ — Ale
ksandra III. ostrzegają, aby „nie poszedł za przykładem 
ojca i nie stał się tyranem.“

W końcu odzywają się nihiliści do wszystkich to
warzyszów swoich, aby sprawę rewolucyi i nadal wspie
rali — na wypadek gdyby walkę i przeciw 
obecnemu carowi podjąć trzeba było. Na 
początku proklamacji powiedziano: „Aleksander II. zgi
ną! na mocy wyroku śmieroi, wydanego nań dnia 7 wrze
śnia 1879 r.“

Zdaje się przeto, że chwilowo nihiliści petersburgscy 
zajmą stanowisko wyczekujące, zbierając siły do zaciętój 
bezwzględnćj walki, gdyby car Aleksander III. nie na
dał krajowi swobód, jakich się domagają.

2. Socjaliści i nihiliści przebywający chwilowo w 
Ameryce i w Londynie, ruszają się również. — 
Z Londynu donoszą, że w Chicago odbył się dnia 15 
b. m. wielki mityng, celem powitania przybyłego z Nie

miec socyaliaty Fritscbego. 2000 osób wzięło udział 
w tój manifestacji. Przewodniczący zebrania Schmidt 
wielbił w przydłuższój mowie zbrodnią, popeł
nioną w niedzielę w Petersburgu. Fritsobe 
mówił nieco umiarkowaniój, tłómacząc się tóm, że dla 
niego byłoby rzeczą niebezpieczną nawet w Ameryce wy
powiadać bezwzględnie swoje zdanie, gdyż po powrocie 
do Niemiec, mogłyby go za to spotkać różne nieprzy
jemności.

Wychodźcy rosyjscy, przebywający w Londynie 
i L i w o r p o I u, byli w zeszłą sobotę w swych punktach 
zbornych tak ninspokojni, i tuk niezwykle czynni, — żo 
polieya zwróciła na to uwagę i doniosła do Petersburga 
w drodze telegraficznój o tych niezwykłych objawach.

3. W o Francji. Rochefort tak pisze w swym 
Intrnnsigeant:

„Rosyjscy rewolucyoniśoi dość często ostrzegali, od 
lat 8 żądali niewzruszenie tego, co wszystkie ludy wol
ne, a nawet wiele ludów niewolnycii posiadają — tb 
jest konstytocyi i parlamentu. Najprzód prosili, potóm 
grozili. Na ich prośby odpowiedziano zdwojoną samo
wolą, — na ich groźby — egzekucyami, któro jedynie 
podziwiać kazały zmysł wynalazczy ludzkiego okrucień
stwa. Dzieci i kobiety brano na tortury, przykuwano 
ich kajdanami do ścian więzień, znajdujących się pod 
Newą — pastwiono się nad więźniami, którzy ze znuże
nia i zimna tracili zmysły, — nad obwinionymi, dla 
których sędziowie śledczy wynaleźli męczarnie Bella
donny i morfium, aby ich doprowadzić do stanu, w 
którym wymuszano na nich zeznania, aby na tej pod
stawie módz ich i przyjaciół ich osądzić. Wszystko, 
o czóm chiński mistrz tortur zapomniał w swym kata
logu, wpisali moskiewscy kaci w swoje rejestra.“

Na szczęście ten obrońca nihilizmu rosyjskiego nie 
odważył się brać w obronę świętój sprawy polskiój 
i katolickiej. Zaiste oburzyć by tylko mogła obrona 
sprawy naszój w ustach i pod piórem człowieka, który 
tak dalój pisze:

„Skazańcy dni ostatnich musieli z radości zadrzeć 
w swym grobie, do którego wreszcie ich kat poszedł 
za nimi. Nie byliśmy nigdy zwolennikami politycznego 
skrytobójstwa, — ale tutaj właśnie z małą zmianą za
stosować można zdanie Alfonsa Karr’a: „niechżeby 
przecież panowie królowie zaczęli...“ Ostrzeżeń dla 
tych katów nie szczędzono. Najprzód poszedł Trepów, 
potóm Mezencow, następnio Krapotkin, aby — jak to 
mówią, tam w górze zatrąbić na pobudkę dla cara. 
Car tój żałobnój pobudki nie słyszał i dalej wyludnia! 
miasta i wioski, aby zapełniać kopalnio Sybiru i kaza
maty. Bomby Orsiniego, które położą kres temu wylu
dnianiu, uczyniły dla Rosyi to samo, co strzała Wil
helma Telia dla Szwajcaryi, rusztowanie Karola I dla 
Anglii, Ludwika XVI dla Francji. U wszystkich lu
dów wolność zakiełkowała w krwi ciemiężców. Obłudni
cy niechaj płaczą nad trupem człowieka, który w tak 
krótkim czasie tylu ludzi przęsła! do wieczności. Nie
dziela, dzień 13 pozostanie -'dla narodu moskiewskiego 
nieśmiertelnóm i żyznóm datum. Ilekroć Aleksander II 
uszedł zamachu, dziękowali jogo pomocnicy Opatrzności. 
Ponieważ tak gorąco wierzą w Opatrzność, przeto przy
znać będą musieli, że ta Opatrzność wypłaciła wczoraj 
ich mistrzowi należną mu nagrodę.“

Koniec tego urągającego wszelkiemu uczuciu arty
kułu podaliśmy już wczoraj.

C i t o y o n nie dziwi się wcale temu wypadkowi, 
który był przewidziany i nastąpić musial.

M o t d’O r d r e pisze, że zajście to nie zdziwi ni
kogo, — los ten bowiem musi nieuniknienie 
spotkać każdego monarchę.

Wychodźca rosyjski, żyjący w Genewie, ja
kiś D„ ogłasza wlntransigeant, że bomby, któro 
służyły do zamachu, zrobione zostały w Petersburgu a 
nio w Londynie, że je napełniały kobiety. Dnia 3 lu
tego miał car, według tego listu, otrzymać ostrzeżenie 
od rewolucyjnego komitetu rosyjskiego, podpisane przez 
cały komitet wykonawczy. Zamiast dać swobody, naka
zał car nowe proskrypeye. W końcu listu donosi ów 
Rosjanin, że nazwisko R u s a k o w a (D n i a w n i k War
szawski pisze Rysaków) nie znajduje się w spisach 
nihilistów.

Skrzyneczka z pigułkami. Agence 
r u s s e donosi: „Car cierpiał w ostatnich dniach ua 
astmę. Wraz ze skrzyneczką, napełnioną pigułkami prze
ciw astmie, przybył równocześnie list, donoszący- carowi, 
aby pudełka tego nie otwierał, gdyż nastąpi eksplozya. 
I w rzeczy samój w pudełku był piston z ingredyeneyami, 
które kilka osób zabić mogły.

Najnowsze wiadomości z Petersburga.

Petersburg, 17 marca. W narożnym domu przy 
Newskim Prospekcie i Małój Ogrodowój ulicy, należą
cym do Mengina znajdowała się na parterze budka, 
w którój ser sprzedano. Dnia 16 b. m. odkryto tam 
podziemną minę, która wychodzi z mieszkania właści
ciela budki, otwór był zakryty dywanem. Właściciel 
budki umknął wraz z żoną. Znaleziono gruzy ijpręt 
żelazny. Mina podziemna wykopana była w kierunku 
Małój Ogrodowój ulicy, która prowadzi ku maneżowi. 
Obecnie pracuje celem odkrycia dalszego ciągu miny 
oddział żołnierzy.

Petersburg, 17 marca. Według urzędowój za
powiedzi ogłoszą jutro heroldowie w żałobnym stroju, 
otoczeni oddziałem gwardyi konnój przed pałacami caf- 
»kiemi i w rozmaitych dzielnicach miasta, że zwłok.
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cara Aleksandra przeprowadzone będą z pałacu zimowego 
do Petro-Pawłowskiego Soboru, dokąd publiczność będzie 
miała przystęp. A gońce Russe donosi: Boleść cara 
i rosyjskiego narodu jest niezmierna. Oznaki współczu
cia tak pod względem formy, jak i pod względem treści 
niezwykłe a pochodzące od królów, rządów, reprezen
tantów ludu ze wszystkich stron świata, — pokazują 
narodowi rosyjskiemu raz jeszcze w całej wielkości 
stratę, jaką poniósł. Współczucie okazywane w boleści 
nie pociesza wprawdzie, ale zgodne objawy tegoż współ
czucia głęboko poruszają cara i naród rosyjski.

Petersburg, 16 marca. Wczoraj wieczorem zło
żono zwłoki cara Aleksandra do trumny i przeniesiono je 
do wielkiej cerkwi carskiego pałacu. Trumnę nieśli w gło
wach car Aleksander III i w. ks. Włodzimirz, dalej 
wszyscy inni w. książęta, książę leichtenbergski i ks. 
oldenburgski. Osoby w salach się znajdujące poklękały, 
kiedy pochód obok nich przechodził. Następnie odbyło 
się w cerkwi żałobne nabożeństwo. Uroczyste przepro
wadzenie zwłok do soboru petropawłowskiego odbędzie 
się w piątek — a ciało pozostanie tam wystawione aż 
do pogrzebu, który prawdopodobnie odbędzie się dnia 
27 marca. Z całego kraju nadchodzą objawy współ
czucia, a gminy włościańskie wysyłają deputacye. — 
W zborze protestanckim odbyło się nabożeństwo, na 
które przybył ambasador niemiecki z personałem am
basady. Pastor Dalton powiedział w mowie żałobnej: 
„Od czasu, jak Wierę Zazuliczównę uwolniono, ciąży na 
Rosyi jakieś przekleństwo.“

Petersburg, 16 marca. Osobnym ukazem 
z dnia 14 bm. zamianował car Aleksander w. księcia 
Włodzimirza komendantem korpusu gwardyi i peters 
burgskiego okręgu wojskowego. Car dziękuje wojsku 
za wierność i wspomina o chwilach, spędzonych w sze
regach gwardyi.

Rochefort pojechał dnia 15 bm. do Genewy do 
swego przyjaciela, owego nihilisty Moskala, aby od nie
go zaciągnąć wiarogodnych informacyi, i powróci jutro. 
W drugim liście donosi ów D„ że wszystkie wiadomości 
z Petersburga są fałszywe — że ani Russakow, ani 
inni nie rzucili bomb, które paść miały z okien domów. 
Bomby nie były ze szkła, lecz eksplodujący materyał 
mieścił w sobie kawałki szkła. Każda bomba składać 
się miała z dwóch części, pomiędzy jedną a drugą znaj
dowała się woda, która w razie eksplozyi ogromnie 
zwiększała siłę wybuchu. Pomiędzy rzuceniem pierwszej 
a drugiej bomby upłynęło zaledwie 5 sekund.

Donoszą, że pociąg w Wierzbołowie ściśle re
widowano i kilka osób aresztowano. — Podobno Rusa
ków miał już rano być powieszony na Smoleńskiem 
polu. Aresztowany w piątek ważny przestępca poli
tyczny ma się nazywać Milord; kolegi jego, na którego 
zwracano uwagę policyi z Londynu, nie zdołano pochwy
cić. Rusaków mieszkał na Teleszkim pereulku w domu 
Nawrockiego; — w mieszkaniu tern było pełno poci
sków eksplodujących i 2 butelki, z których każda za
wierała po 5 funtów dynamitu. Nawrocki mógł mieć 
lat 30 i miał paszport wystawiony na „kolegialnego 
asesora Nawrockiego.“ Rusaków już dawniej był ka
rany z powodu nihilistycznych agitacyi. .

Ostatnie chwile cara według telegramu 
Dnie wnika Warszawskiego:

Doktor Dworiaszin, lekarz 4 batalionu strzelców rodziny 
cesarskiej, znajdujący się przypadkiem w gnuchu sztabu okrę
gowego, usłyszawszy, że cesarz raniony, pobiegł do pałacu 
i w drzwiach gabinetu Jego Cesarskiej Mości spotkał dr. 
Kruglewskiego. „Prędzej przynoś pan przyrząd amputa- 
cyjny“, powiedział doń Kruglewskij. Dworiaszin pobiegł 
po instrumenta i w pięć minut był z powrotem w pałacu. 
Botkin był już przy Jego Cesarskiej Mości i z najwyższą 
uwagą przysłuchiwał się biciu serca.

Po przywiezieniu przyrządów, w tejże chwili na prawą 
nogę powyżój kolana nałożono kauczukową obwiązkę, przy
czóm doktorzy starali się zatamować krew jeszczo się znaj
dującą w rozerwanych częściach ciała i skierować jój krą
żenie ku sercu. Następnie nogę obwiązano sznurkiem 
kauczukowym, a obwiązkę poprzednią zdjęto, ażeby taką 
samą operacyą powtórzyć na lewćj nodze. Ażeby zachować 
krew potrzebną do odżywienia mózgu, postanowiono prze
wiązać i prawą rękę. Gdy Dworiaszin zdjął zakrwawioną 
rękawiczkę z prawój ręki cesarza, na ręce tej okazało się 
kilka krwawych sińców z oparzelizną, obrączka ślubna 
z wierzchu była spłaszczona. Po nałożeniu obwiązki dr. 
Botkin powiedział, że uderzenia serca stają się wyraźniej
sze. Krtań zaczęła fuukcyonować, oddech stał się głębszy. 
Pod wpływem wody z lodem i eteru siarczanego, cesarz 
otworzył zwolna oczy. Przy pompowaniu z balonu tlenu, 
oddech stawał się równiejszy. Z chwili tej skorzystał 
spowiednik Jego Cesarskiej Mości i udzieli Mu Najświętsze 
Sakramenta. Scena była w najwyższym stopniu wzruszająca, 
zdawało się, że nadzieje zmaitwychwstały; w tejże chwili 
posłano do Koniuszennego szpitala po przyrząd do trans • 
fuzyi krwi, lecz los zrządził inaczej. Wszystkie starania
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III.
Nazajutrz późno wieczorem toczył się najęty po

wóz z głośnym turkotem po spokojnych ulicach Belle- 
combe i zatrzymał się przed domem notaryusza. Szybko 
wyszedł z niego podróżny i zapukał do drzwi. Nie 
spano jeszcze u notaryusza, gdyż za pierwszóm ude
rzeniem dały się słyszeć kroki na korytarzu, stara słu
żąca ukazała się we drzwiach z lampą w ręku.

— Pan baron! zawołała zdziwiona.
—- Nie spodziewialiście się mnie tak prędko ? rzekł 

z uśmiechem ; wszyscy śpią może ?
— Nie panie, nikt nie śpi, wszyscy są zebrani w 

salonie.
W czasie téj krótkiej rozmowy drzwi się otworzyły 

w głębi korytarza; pan Bonville ukazał się na progu 
sali jadalnej. Baron pobiegł ku niemu.

— Czekałeś więc na mnie już dzisiaj drogi przyjacie
lu? Chwilkę tylko u ciebie się zatrzymam, wstąpiłem po 
Maryą Ludwikę.

Podał dłoń notaryuszowi, który przytrzymując ją 
w swych rękach poprowadził go do oświeconego pokoju. 
Dwie tylko osoby siedziały przy stole: Giertruda i pani 
Reynaud.

doktorów, wszystkie ich wysiłki, cała miłość i modlitwy 
domu cesarskiego, okazały się daremnemu Botkin zauważył, 
że stopniowo bicie serca słabnie, że oddech stał się rzad
szym, nareszcie o godzinie 3 minut 35 ustał zupełnie. 
Najjaśniejszy Pan przeniósł się do wieczności. Wszyscy 
członkowie domu cesarskiego, znajdujący się w Petersburgu, 
byli obecni u łoża panującej głowy swej rodziny. Nie 
mamy prawa opisywać rozpaczy, jaką przejęci byli wszyscy 
obecni przy łożu umierającego cesarza, lecz kto widział tę 
rozpacz, ten długo, bardzo długo nie zapomni chwili, kiedy, 
przy odgłosie modlitwy za konających, czytanój przez spo
wiednika Baźanowa, wszyscy rzucili się na kolana i połą
czyli swe cierpienia w jednej wspólnej modlitwie do Naj
wyższego.

KORESPONDENCVE KUBYEBA FOZNANSKiffiO.
Lwów, 13 marca.

(Powrot marszałka krajowego z Wiednia. — Z wydziału krajo
wego. — Termin zwołania sejmu. — Z Izby handlowej. — 

Wybór prezydenta. — Protest. — Z Izby sądowej).

(—) Dziś przybył tu marszałek krajowy dr. Zybli- 
kiewicz z powrotem z Wiednia, gdzie przy obradach 
nad podatkiem brał udział — i natychmiast ze zwykłą 
sobie energią rozpoczął urzędowanie w wydziale. Oko
liczność, że marszałek zaraz na pierwszóm posiedzeniu 
wydziału zarządził spieszne załatwienie wszystkich wa
żniejszych a dotąd jeszcze zalegających spraw — wy
działowi przez sejm poruczonych, upoważnia nas do 
przypuszczenia, że prawdopodobną zdaje się być pogio- 
ska, jakoby sejm w tym roku wcześniej i na dłuższy 
przeciąg czasu niż dotąd miał być zwołany.

Pisząc o wyborach do Izby handlowej zapomnia
łem dodać, że przeciw wyborowi bankiera Dawida Ló- 
wenberga do Izby przemysłowej z okręgu sanockiego 
wniesiony został protest, a to z tego powodu, że pan 
Lbwenberg w skutek stałego przesiedlania się do Wie
dnia utracił w tutejszym okręgu wyborczym do Izby 
prawo wybieralności. Protest ten będzie niezawodnie 
uwzględniony.

Sensacyjny proces toczył się tu od dni kilkunastu. 
Pod zarzutem zbrodni sfałszowania dokumentów i wekslów 
z krzywdą trzecich osób, stawali przed sądem przysię
głych Kaźmirz Godziemba Wysocki, były właściciel 
dóbr ziemskich, Kniaziołucki, c. k. notaryusz i niejaki 
Popiel, faktor wekslowy a zarazem właściciel pięknego 
majątku ziemskiego.

Cała czereda najrozmaitszego kalibru lichwiarzy, 
jurystów, mecenasów itd. wyzyskiwała lekkomyślność, ła
twowierność i nieporadność rodziny Wysockich przez 
długie lata według planu z góry ułożonego, aż wreszcie 
jeden z tej spółki zaszczytnej, nabywszy za bezcen naj
większą ilość sum wekslowych, akceptowanych przez 
Wysockiego, występuje ze skargą i na podstawie wy
roku sądowego staje się właścicielem dóbr Hrehorowa, 
ocenionych na ćwierć miliona złr., za cenę 135,000 złr.! 
Interes zrobiony po wszelkiej formie — to też i pro
kurator nie miał nic przeciw niemu. Wystąpił on prze
ciw Wysockiemu z oskarżeniem, że sfałszował na imię 
śp. ojca swego Floryana dziewięć weksli na łączną su
mę 29,000 złr., że dalej sfałszował pełnomocnictwo 
rzekomo przez ojca swego na imię jego wystawione, 
i że na podstawie takiego fałszywego, a znowu przez 
notaryusza Kniaziołuckiego urzędownie legalizowanego 
dokumentu uzyskał nu hipotekę Hrehorowa pożyczkę w 
kwocie 20,000 złr. Pełnomocnictwo legalizował Kuża- 
ziołucki, jak się tłumączy pod presyą kobiet (!), faktor 
zaś Popiel odegrał rolę pośrednika w sprawie pożyczki 
między Wysockim a bankiem kredytowym, i za to po
średnictwo zaciągnął sobie tytułem faktornego 2000 
złr.! Zdawałoby się, że po odtrąceniu owego faktor
nego, dalej jakichś dawniejszych pretensyi banku, Wy
socki jeszcze znaczną będzie miał kwotę do dyspozycji. 
Gdzie tam — z całej pożyczki 20,000 złr. zostało Wy
sockiemu kilkaset złr. — resztą zaś podzielili się w biu
rze adwokata Balka lichwiarze Hand, Popiel, Półtorak, 
Kurzer i i., którzy przez długie lata prowadzili do 
spółki manipulacyą wekslami braci Wysockich.

Oto ważniejsze szczegóły tego sensacyjnego procesu. 
Wysocki nie zaprzeczał, iż podpisywał ojca na wekslach, 
twierdził jednak, iż do tego przez ojca był upoważnio
nym, czego jednak żadnym dowodem poprzeć nie 
mógł. Nader ciekawym jest werdykt przysięgłych, 
którzy większością głosów uznali winnym zbrodni oszu
stwa tylko Wysockiego, Popiela zaś i Kniaziołuckiego 
uwolnili od zarzutu współwiny. Werdykt ten wywołał 
sensacją, a prokurator, nie mogąc występować przeciw 
niemu, zmuszony był zapowiedzieć zgłoszenie nieważno
ści całej sprawy co do Popiela i Kniaziołuckiego. Cie
kawą też jest w tym procesie ta okoliczność, że rodzo
ny brat oskarżonego wniósł przeciw niemu skargę, na

Pan de Flavery spojrzał do koła zdziwiony.
— Czy Marya Ludwika już się położyła? spytał 

młodej dziewczyny.
Giertruda obróciła się ku niemu; na twarzy jej 

spostrzegł nadzwyczajną bladość. Uczuł nieokreśloną 
jakąś trwogę.

— Mój Boże! szepnął, czyżby chorą była, albo?...
Niedokończył. Notaryusz z uroczystą jakąś powagą, 

ujął go po raz drugi za rękę.
— Wczoraj przed wyjazdem miałeś pan przeczucie 

tego, co się wydarzyło; Marya Ludwika...
— Cóż się z nią stało?... powtórzył niespokojny.
— Wyjechała.
Pan de Flarery zadrżał jak człowiek uderźony 

śmiertelnym ciosem; upadłby gdyby go pan Bonville 
nie był podtrzymał.

Wzruszone i drżąca Giertruda rzuciła się kuniemu, 
a pani Reynaud w milczeniu ocierała łzy.

Z ruchem pełnym boleści baron odsunął pannę 
Bonville i powoli, z trudnością, głosem zmienionym do 
niepoznania, patrząc na nią wymówił:

— Obiecałaś mi, że jój nie opuścisz!
Notaryusz przybliżył krzesło, na które baron opadł 

bezwiednie.
Giertruda uklękła przy nim.
—- Proszę pana, wysłuchać mnie, rzekła błagająco. 

Nie ma w tóm mojej winy .... wczoraj z rana podług 
pańskiój woli, udaliśmy się- mój ojciec i ja do Montvert. 
Marya Ludwika spala jeszcze, czekałam na jej przebu
dzenie. Gdy weszłam do niej, przekonałam się, że sen 
jej nie przeszkodził wcale, aby się z swoim ojcem widziała; 
była przybitą, bladą, rozgorączkowaną, łóżko jój nie było 
nawet rozebrane. Powiedziałam jej, że pan sobie ży
czysz, aby u nas spędziła chwile pańskiój nieobecności; 
odpowiedziała mi, że ją Andretta o tóm uwiadomiła,

podstawie którój wytoczono śledztwo i przeprowadzono 
rozprawę, a uczynił to w porozumieniu z innymi człon
kami rodziny, w tym przypuszczeniu, że trybunał, za
sądzając Wysockiego, uzna zarazem nieważność wszyst
kich owych na podstawie sfałszowanych dokumentów 
przez oskarżonego na dobrach Hrehorów zahipotekowa- 
nych pretensyi, w którym to razie dałoby się dla ro
dziny i innych legataryuszów z owój hipoteki coś jesz
cze „wydrzeć,“ jak to wyraźnie p. Kirchmajer, najgłó
wniejszy świadek przeciw oskarżonemu podnosił. Wszakże 
w przypuszczeniach tych grubo się skarżący omylili, 
wczoraj bowiem ogłosił trybunał wyrok, na podstawie 
którego Wysocki skazany został na 2 lata ciężkiego 
więzienia ; co zaś do zarzutów przeciw rzetelności pre
tensyi zaintabulowauych na Hrehorowie na mocy skryp
tów przez skazanego wystawionych, trybunał uznał nie
ważność wszystkich weksli, stanowiących przedmiot roz
prawy, a dalej i nieważność pełnomocnictwa z dnia 12 
grudnia i uznanego na podstawie tego pełnomocnictwa 
skryptu na rzecz Popiela, tuozież cesyi na bank kredy
towy, odsyłając wierzycieli tych na drogę procesu cy
wilnego.

ZIEMIE POLSKIE.
* W rozkazie do garnizonu warszawskiego za

mieszczono :
Z powodu wstąpienia na truli Najjaśniejszego cesarza 

Aleksandra Aleksandrowicza, dla dopełnienia przysięgi na 
wierność poddaństwa i wierność w służbie Jego Cesarskićj 
Mości, na zasadzie 34 § Zbioru praw rosyjskiego (tom I, 
część I), wszystkie części wojska, sztaby, zarządy i ko
mendy warszawskiego garnizonu i warszawskiej Aleksandro
wskiej cytadeli, z chwilą otrzymania niniejszego, winny ze
brać się w zupełnym komplecie w swoich cerkwiach i pa- 
fiach, gdzie zwierzchuie osoby doprowadzą ich do spełnie
nia tego świętego obrzędu. Forma ubrania galowa bez 
żałoby.

Podpisano: Komendant warszawski, jenerał-lejtnant, 
hr. Rozwadowski.

NIEMCY.
* Berlin, 16 marca. W sprawie zakoń

czenia k ulturkampfu. Tak K o eln. Z t g, jak 
Reichsbote utrzymują, iż Stolica św. w celu zawar
cia z rządem pruskim pokoju gotowa jest zezwolić na 
to, aby Kardynał Ledóchowski, Arcybiskup M e 1- 
chers i Biskup wrocławski Foerster zrezygnowali 
na swe stolice biskupie, i aby w ten sposób opróżnione 
dyecezye powierzone zostały koadjutorom. Wiadomość 
ta, która, jak się zdaje, jest wyrazem życzeń rządu pru
skiego o tyle zdaje się nieprawdopodobną, ponieważ jak 
Kreuz Ztg, mająca styczność z ministrem kultu 
p. Puttkamerem zapewnia, iż po zerwaniu układów 
w Wiedniu — a więc od roku — rząd pruski nie za
wiązał dotąd z Rzymem żadnych układów. Jeśli więc 
rokowania się nie toczą, to też sfery rządowe nie mogą 
mieć wiadomości o koncesyach, jakieby Ojciec św. go
tów był poczynić. Doniesienia tóź dzienników niemie
ckich trzeba z wielką przyjmować ostrożnością. Z obo
wiązku dziennikarskiego zapisujemy tu tylko, że 
Kreuz Ztg ponownie z jak największą utrzymuje 
stanowczością, iż także w Osnabryku obrała kapituła 
administratora (jeśli ta wiadomość jest prawdziwa, to 
administratorem tym jest prawdopodobnie ks. kanonik 
H o e t i n g, były oficyał zmarłego Biskupa). Konser
watywny zaś Reichsbote, organ kaznodziei nadwor
nego Stoeckera twierdzi, że rząd pruski chętnie się 
zgodzi na zniesienie najwyższego trybunału dla spraw 
kościelnych, jeśli tylko Rzym zezwoli na to, aby du
chowni zanosić mogli apelacja do ministra kultu. 
Zdaje się też być faktem pewnym, iż sejm pruski od
będzie sesyą dodatkową, na które) prawdopodobnie rząd 
przedłoży nowy projekt rewizyi prawodawstwa kościelno- 
połitycznego. National Ztg już przed kilku dniami 
donosiła o tern, twierdząc, iż ministerstwo powzięło już 
stanowczą uchwałę o zwołaniu sesyi dodatkowój; wiado
mość tę powtórzyła także ministeryalna P o s t i wszyst
kie gazety niemieckie, z wyjątkiem konserwatywnej 
Kreuz Ztg iNordd. Allg. Ztg, organu księcia 
Bismarcka.

— Z parlamentu. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia oświadczył marszałek Gossler, iż prezy- 
dyum w imieniu Izby wyraziło cesarzowi Wilhelmowi 
kondolencyą z powodu śmierci cara Aleksandra: cesarz 
przyjął życzenia bardzo mile i polecił podziękować Izbie 
za słowa pociechy. Posłowie stojąc, wysłuchali tego prze
mówienia.

Następnie przechodzi Izba do obrad nad sprawo
zdaniem komisyi budźetowój o etacie z ceł i z po
datków konsumcyjnych. Dochód w etacie obli
czony jest na 188,250,000 marek. Referent komisyi

ale że czuła się zbyt cierpiącą, aby opuszczać Mont- 
vert. — Jeżeli tak jest, rzekłam, to ja zostanę przy 
tobie. Cbciała mnie odwieść od tego postanowienia, 
ale pozostałam niewzruszona.

Łzy wytrysły z oczu Giertrudy. Pan de Flavery 
uścisnął jój rękę.

— Wybacz mi, biedne dziecko, wyszepnął, byłem 
niesprawiedliwym.

Przez cały dzień Marya Ludwika była zamy
śloną, miotało nią silne wzruszenie i tak była rozdrażnioną, 
że obawę rodziła we mnie. Ze dwadzieścia razy uści
skała maie, czytałem w jój oczach chęć podzielenia ze 
mną trapiącój ją myśli. Ten stan Maryi Ludwiki nie 
dziwił mnie, aż nadto dobrze zdawał się wytłómaczyć 
odkryciem, jakie wczoraj zrobiła. Pod wieczór pochy
lona nad nią, pocałowałam ją w rozpalone czoło ; zerwała 
się nagle i z wzrokiem obłąkanym rzekła głucho: 
„Wiesz co, jestem córką skazanego na galery?“ — 
Wiem wszystko, odrzekłam, i zapewniałam ją, że nic nie 
zmniejszy mego do niój przywiązania.

Baron jęknął. Giertruda ciągnęła dalój coraz mniój 
pewnym głosem:

— Wieczorem nalegałam, aby mi pozwoliła przy so
bie zostać. Odmówiła mi z niezachwianą stanowczością. 
Chciała być samą, gdy ją prosiłam, aby mi pozwoliła pozo
stać na noc w jój pokoju, spostrzegłam w jój zwiększonych 
przez gorączkę oczach tak rozpaczliwy wyraz, że nie mia
łam odwagi więcej nalegać. Kazała mi przygotować 
pokoik, do którego się udałam o dziesiątój, obiecując 
na usilne jój prośby, że się bez zwłoki położę. Byłam 
wysiloną i zmęczoną tym okropnym dniem ; — usnę
łam prędko.

Panna Bonville zatrzymała się ; cierpienie malo
wało się na jój twarzy. Pan de Flavery ze wzrokiem 
w nią utkwionym widocznie chciał wyczytać na jój twa
rzy dalszy ciąg téj smutnéj opowieści.

Bend a poleca przyjąć etat przez rząd ustanowiony 
przyczóm wspominając o wcieleniu Altony do związku 
celnego, zakonstatowal, iż podsekretarz stanu S c h o ł z 
podczas obrad w komisyi nad finansową stroną tego przy
łączenia przyznał, że parlament ma tu głos decydujący 
Na te słowa powstaje p. Scholz, iż tego nie oświad
czył, i że go w komisyi źle zrozumiano. Poseł H a e- 
nel proponuje, aby jeszcze raz sprawę finansową wciele
nia Altony do związku celnego przesłać do komisyi, na 
co tóż Izba po przemówieniu Bennigsena Laslrp 
ra i Windtborsta się zgadza.

Z przemówień różnych posłów zasługuje głównie na 
uwagę twierdzenie posła Oecbelhäusera, iż zapro
wadzenie ceł nie polepszyło doli robotników, a natomiast 
spowodowało upadek handlu i przemysłu.

Dyrektor skarbu Rzeszy Burghardt 
odpiera ten zarzut i twierdzi, że cła nie przyczyniły się 
ani do nagłego upadku rzemiosł i handlu, ani też 
z drugiej strony nie podniosły nagle przemysłu. 
Ze artykuły żywności zdrożały, to głównie przypisać 
trzeba innym przyczynom: jak powodziom, mrozom, nie
urodzajowi zboża, co bezwątpienia wpłynąć musiało na 
podwyższenie cen. Przez zaprowadzenie ceł państwo 
osiągnęło wielkie rezultaty, jak to świadczy nie tylko 
statystyka, lecz także dochody z kolei żelaznych za tran
sport towarów. Faktem tóż jest niezaprzeczonym, iż 
eksport przez zaprowadzenie ceł się’nie 
zmniejszył.

Poseł Kardorff, opierając się na datach sta
tystycznych, sądzi, że przemysł, jak to twierdzą wolno- 
handlarze, nie upadł w skutek zaprowadzenia ceł.

Poseł Bamberger z wielkim zapałem broni 
wolnego handlu a występuje przeciw obecnej polityce 
celnej rządu. Po przemówieniu posła Reicbens- 
pergera, który wskazywał na coraz większe fał
szowanie win, i kilku uwagach posła Sonnemanna 
Izba przyjmuje tyt. I, traktujący o dochodach z ceł. — 
Na następnem posiedzeniu, które odbędzie się w czwar
tek, stoją na porządku dziennym: dalsze obrady 
nad etatem.

— K 8. B i s m a r c k w walce z magistratem 
berlińskim. Nie ulega wątpliwości, że ks. Bismarck 
wszelkiemi sposobami chce partyi postępowój w Berlinie 
zadać cios stanowczy. Przemówienie kanclerza w par
lamencie o zbyt wysokióm opodatkowaniu urzędowego 
jego mieszkania przez magistrat berliński (którego człon
kowie należą przeważnie do postępowców), a dalej obrona 
klas pracujących świadczą wymownie o tern, że kanclerz 
chce ludność Berlina odwrócić od postępowców. Na tę 
prowokacyą magistrat berliński przesłał do parlamentu 
petycją, w której się domaga odrzucenia projektu rzą
dowego o opodatkowaniu mieszkań urzędowych, a na
stępnie odpiera zarzuty, jakoby urzędnicy magistratu przy 
opodatkowaniu mieszkań mieli się kierować względami po
litycznemu Petycja zapytuje dalej, czy ks. Bismarck wie, 
do jakiego stronnictwa należą ci urzędnicy? Magistrat 
nie wie o tóm, a choćby i wiedział, nie poważyłby się 
twierdzić, że przy wypełnianiu funkcyi urzędowych kie
rują się uczuciami swojego stronnictwa. Urzędnicy 
miasta postępowali ściśle podług przepisów instrukcyi 
i prawa. „Jeżeli państwo — tak się kończy petycya •— daje 
swoim urzędnikom większe mieszkania, niż im w istocie 
są potrzebne i jeżeli to zakrawa na zbytek, to niech za 
skutki tego niekorzystnego położenia odpowiada państwo, 
nie zaś miasto.“

— Następca tronu niemieckiego, który 
dziś w południe miał się udać na pogrzeb cara, za ra
dą lekarzy powstrzymał swój wyjazd aż do przyszłego 
tygodnia. Następca tronu zaziębił się i ma mocną 
chrypkę. Tak przynajmniój pisze Reichs-Anzei
ger w dziale nieurzędowym. Zadziwia wielce ta oko
liczność, iż także bracia obecnego cara Aleksandra III., 
wielcy książęta Sergiusz i Paweł, którzy w prze- 
jeździe z Rzymu do Petersburga, przybyli do Berlina, 
zatrzymają się jeszcze kilka dni w stolicy Niemiec. — 
Prezes policyi berlińskiój, jak donoszą różne dzienniki, 
otrzymał przed tygodniem z Londynu wiadomość, iż wy
słano ztamtąd zegarki eksplodujące ä la Thomas w 
tak małej formie, iż je można nosić w chustkach itd. — 
Czyby ta wiadomość miała powstrzymać wyjazd następcy 
tronu niemieckiego i wielkich książąt rosyjskich ? ■— Z 
Berlina wydaliła policya w tych dniach znaczną liczbę 
socyalistów.

— Zwycięztwo postępowców. Wielkie 
zwycięztwo odnieśli postępowcy w Weimarze, gdzie przy 
uzupełniających wyborach do parlamentu obrany został 
7219 głosami posłem kandydat postępowców p. Aus
fall Dawniej okręg ten reprezentował w parlamencie 
narodowo-liberał Fries, następnie woino-konserwatysta 
Schwendlcr. W ostatnich więc miesiącach postę
powcy zyskali cztery nowe mandaty, t. j. w Kassel, 
Lubece, Altenburgu i obecnie w Weimarze.

Notaryusz stał z założonemi rękoma i spoglądał na 
nich z głębokiem współczuciem.

Dziś rano, mówiła dalej Giertruda z westchnieniem, 
wstałam wcześnie i zaraz poszłam zapukać do drzwi Ma
ryi Ludwiku Cicho weszłam, gdyż nikt mi nie odpo
wiadał. Ciemno było w pokoju; otworzyłam okiennice, 
a wtedy — oh! Panie, myślałam, że umrę! Pokój był 
próżny. — Na stoliku przed oknem dopalona świeca 
wskazywała, że Marya Ludwika długo w noc czuwała; 
obok świecy leżały dwa zapieczętowane listy : jeden z 
nich był do mnie — zawierał tylko kilka słów. — Do
nosiła mi, że znalazła ojca swego i że z nim wyjeżdżała, 
kończyła rozdzierającem pożegnaniem.

Pan de Flavery położył rękę na pocbylonój głowie 
młodej dziewczyny i rzekł:

— Biedna Gieftrudo, — nie ma w tóm winy 
twojej.

Giertruda podniosła się.
— A jednak wyrzucam to sobie! zawołała żalem 

wybuchając. Powinnam była lepiój czuwać nad nią!
— A drugi list! rzekł nagle baron, drżąc cały, 

czy był...
Notaryusz podał mu zapieczętowaną kopertę.
— Oto jest, drogi baronie.
Pan de Flavery gorączkowo porwał list i powstając 

z krzesła, zbliżył się do lampy. Drżącą ręką otwe- 
rzył go...

W miarę jak czytał, powracała mu dawna siła i 
zimna krew.

Gdy skończył, ręka jego drżeć już przestała; mę- 
zkie jakieś postanowienie zabłysło w jego oku.

Położył list na stole, a odwracając się do Giertru
dy i pana Bonville, rzekł spokojnie:

— Czytajcie, niezwłocznie i wspólnie działać musimy. 
(Dalszy ciąg nastąpi).



FRANCYA.
* Paryż, 15 marca. W senacie interpelował 

dzisiaj senator Batbie rząd, zapytując, co zrobiono z 00. 
Jezuitami, którzy powrócili pojedyńczo do swych kole
giów? Interpelant wykazywał cyframi, że z 701 Jezui
tów, którzy dawniéj nauczali w szkołach, tylko 205 za
jęło napowrót swe stanowisko w kolegiach, a resztę za
stąpiono świeckimi ludźmi. Przemawiał jeszcze senator 
Bocher. Ferry oświadczył, że rząd nie może cierpieć, 
aby Jezuici nauczali po szkołach i że od Wielkanocy 
miejsce Jezuitów we wszystkich szkołach zająć muszą 
nauczyciele świeccy. Senat przeszedł do porządku dzien
nego nad tą sprawą.

— W Izbie deputowanych wystąpił dzisiaj 
z protestem Tallandier z lewicy skrajnej, protestu
jąc przeciw odroczeniu posiedzenia Izby z powodu śmierci 
cara i skarżył się na to, że jego protestu z dnia wczo
rajszego nie zapisano w protokóle. Gambetta odpowie
dział, że Tallandier mówił już po solwowaniu posiedze
nia. Przypomniał też Gambetta, że za cesarstwa odro
czono posiedzenie na wieść o zamordowaniu Linoolna, 
i to na wniosek Rouhera.

— Kölnische Ztg donosi, że deputacya złożo
na z Polaków i Rosyan dziękowała posłowi Tallan
dier za jego protestacyą (?).

ANGLIA.
* Arcybiskup dublióski, Mac Cabe, wydał drugi 

list pasterski w sprawie kwestyi irlandzkiej, w którym 
gani surowo ponowną agitacyą ligi agraryjnéj. Pomiędzy 
innemi czytamy w tym liście:

Niech nam nikt nie zarzuca braku sympatyi dla wiel
kiej sprawy sprawiedliwości, która obecnie apeluje do władz 
ustawodawczych tych królestw. Sprawa ta jest słuszną 
i świętą a towarzyszy jej błogosławieństwo Kościoła. Ha
niebne błędy popełniały dawniéj rządy tego nieszczęśliwego 
kraju, lecz największym błędem byłoby, gdyby kwestya 
żywotna dotycząca stałej dzierżawy, nie została rozwiązana 
dla wszystkich interesowanych według zasad sprawiedliwości. 
Udzielając błogosławieństwa obecnie zamierzonemu celowi, 
musimy przed całym światem oświadczyć, że pewne środki 
w walce użyte nie mogą pozyskać sankcyi religii. Wska
zaliśmy już na jeden środek używany, a obecnie zwrócimy 
uwagę na jeden z najnowszych : „Skromność cór naszych“ 
była od dawna chlubą Irlandyi; atoli na wszystko to obecnie 
się nie zważa. Córy naszego ludu katolickiego, tak ma- 
trony jak i dziewice, wzywane są pod niegodnym pretekstem 
dobroczynności, do zajęcia miejsca na hałaśliwej arenie 
publicznój. Pretekst dobroczynności jest zmyślony ; posia
damy bowiem już świętobliwe stowarzyszenia mężczyzn i ko
biet, wypełniające dzieła miłosierdzia, tak co do ciała jak 
co do ducha, a posiadające błogosławieństwo religii. A i 
rodzin, nieszczęściem z powodu nowych ustaw dotkniętych, 
miłosierdzie me pominęło. Nie, nie jest to misya miło
sierdzia, do którój świat wzywa niewiasty Irlandyi. Prze- 
wódzcy, którzy, jak się zdaje, nie pomną wcale na wyniki 
i skutki, a którzy swém postępowaniem wiele rodzin do nę
dzy doprowadzili, wzywają je, ażeby zaparły się swój 
skromności i wysokiej godności swój płci. Daj Boże, aby 
nie zgotowali klęski sprawie, którą, jak się zdaje, popie
rają. Zamiar poniżenia niewiast Irlandyi wychodzi od 
mężów, którzy kraj pogrążyli w teraźniejszą opłakaną nę
dzę. Pozbawiony obrony konstytucyi, może lud stać się 
łupem krzywoprzysięgającycli oskarżycieli, którzy nakazali 
swym ajentom, ażeby przed osławionymi niewiernymi rewo- 
lucyonistami w prochu się tarzał, a aby uniknąć odium 
swego postępowania, rzucają potwarz na cbrześciańską ule
głość czcigodnego prałata i sławnego wojownika Francyi. 
Ajenci ci n;e wahali się, celem poparcia swych celów, 
oczerniać dyecezyi, którój prałaci byli w dawniejszych cza
sach sławą Kościoła irlandzkiego, prałaci, którzy gotowi 
byli dać życie za Boga i lud swój, ale nie obawiali się 
i upominali ów lud, skoro fałszywi przyjaciele lub niebez
pieczni doradzcy prowadzili go na fałszywą drogę. Są to 
źródła, z których wypłynąć mogą wielkie niebezpieczeństwa 
dla wiary kraju naszego.

TELEGRAMY.
Neapol, 16 marca. Na wyspie Ischia Casamucciola 

nastąpiło dzisiejszej nocy ponowne silne trzęsienie ziemi, 
przy czem runęło znów kilka domów. W Laccoameno 
i Serrofontano uczuto także trzęsienie ziemi. Kilka 
domów zostało uszkodzonych, z łudzi nikt życia nie po
stradał.

Rzym, 16 marca. Ambasador włoski w Peters
burgu, kawaler Nigra, otrzymał rozkaz, ażeby jako nad
zwyczajny poseł wziął udział w pogrzebie cara. W skład 
wysłanej dziś do Petersburga nadzwyczajnej deputacyi 
wchodzą: przyboczny adjutant króla, admirał Martin, 
major Leitenitz i oficer ordonansowy p. Peruzza. Książę 
Aosta wyjeżdża później na pogrzeb.

Stokholm, 16 marca. Król szwedzki zapadł 
na zdrowiu, przedwczoraj i wczoraj czuł król lekką 
febrę; ostatniej nocy miał sen przerywany; poka
zują się symptomata zapalenia lewego oskrzela płuc.

Kopenhaga, 16 marca. Rozporządzenie mini
stra spraw wewnętrznych zakazuje wywozu źyjącego by
dła z Seeland do wyspy Amager, jako też przywozu by
dła szwedzkiego do Danii z powodu panującego w Szwe- 
cyi księgosuszu pomiędzy bydłem.

Londyn, 16 marca. Sheridan, należący także 
do rzędu oskarżonych o agitacye ligi ziemskićj, został 
wczoraj aresztowany i do Dublina odwieziony.

Ostatnie telegramy.
Rzym, 17 marca. Dziś ogłoszoną została 

Encyklika, zapowiadająca nadzwyczajny ju
bileusz.

Petersburg, 17 marca. Prawitel- 
stwienny Wiestnik donosi, że przeprowadze
nie zwłok odbędzie się w sobotę, dnia 19 b. m. 
o godzinie 12 w południe.

G o ł o s otrzymał pierwsze ostrzeżenie. — 
S tran a donosi, że drugie indywiduum, które 
aresztowano w pomieszkaniu Nawrockiego, a które 
policyi opór zbrojny stawiało, nazywa się Michaj- 
łow; jest to również . wspólnik zamachu? Znale
zione u niego pisma wskazują na pewne przygo
towania przy kanale ekateryneńskim i Małej Ogro
dowej ulicy.

Towarzystwa i Spółki.
Protokół z walnego zebrania Kółek rolniczych 

w Koźminie, napisany przez włościanina T y r a k o - 
wskiego z Rozdrażewa a łaskawie nam nadesłany 
w oryginale — dowodzi wielkiego postępu 
i rozwoju ludu naszego, co głównie pracy 
w Towarzystwach i wpływowi Kółek zawdzięczamy. Pro
tokół ten brzmi jak następuje:
Działo się w Koźminie dnia 14 marca 1881.

Na walne zebranie Kółek rólniczych powiatu kroto
szyńskiego zebrało się około 150 włościan, a widzieliśmy po
między nimi z szanownego duchowieństwa posła ks. dr. 
Jażdżewskiego, ks. proboszcza (Ryńskiego i ks. Świątko
wskiego, a z panów p. Krzyżanowskiego z Konarzewa, pana 
Przyłuskiego z Łagiewnik, hr. Mycielskiego z Siedmiorogo- 
wa, p. Chełkowskiego z Starogrodu, dwóch braci pp. Cbo- 
słowskich z Głuchowa i wielu posiedzicieli folwarków.

Po zagajeniu zebrania przez p. Krzyża nowskie- 
g o, jako prezesa Kółka koźmińskiego, zabrał głos Patron 
i powitał zebranych staropolskim zwyczajem ,,Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus !“ a wyjaśniwszy cel i znaczenie 
zebrania, ogłosił porządek dzienny, jaki już poprzednio w pi
smach był podany i udzielił głosu p. Chosłowskiemu, 
który bardzo treściwy i zajmujący odczyt wypracował i od
czytał o uprawie roślin pastewnych. Odczyt p. Chosło- 
wskiego był bardzo zajmujący, gdyż całe zgromadzenie 
z największą spokojnością uważało, aby z odczytu tego 
skorzystać. Po odczytaniu całe zgromadzenie podziękowało 
p. Chosłowskiemu przez powstanie.

Po tóm przemówieniu, czyli odczycie p. Chosłowskiego 
przemówił p. Krzyżanowski, dowodząc z przekonania, 
że odczyt poprzedni, co się tyczy kartofli, uważa za niedo
stateczny, co dowodzi swoją wymową.

Następnie zabiera głos p. Franciszek Chełkowski 
z Starogrodu i przemawia o przelocie, z czego wszczęła się 
bardzo żywa dyskusya. P. Chełkowski poucza członków, 
jak się obchodzić z przolotem : zabiera zuów głos p. Krzy
żanowski i przemawia, jak dobrze przechować marchew.

Następuje odczyt p. Krzyżanowskiego o utrzymaniu 
inwentarza latem w oborze, czyli na stajni. Prelegent do
wodził, jakie ma korzyści rólnik, który utrzymuje latem 
swój inwentarz w oborze. Pan Krzyżanowski pouczał, ja
kie rośliny pastewne przynoszą największe korzyści i jakie 
najwięcej obsiewać. Zgromadzenie cało podziękowało za tak 
zajmujący odczyt, na wniosek Patrona w tym przedmiocie 
wszczęła się żywa dyskusya, gdzie wielu mówców zabierało 
głosy, osobliwie p. Krajewski, rządzca z Goliny, majętności 
p. Zakrzewskiego. Zabiera także głos Patron i przemawia 
jak korzystne jest dla rólnika trzymanie inwentarza na 
stajni i dowodził, jak np. w Ślązku postępują sobie gospo
darze z inwentarzem, który trzymają latem na stajni, że 
oni o wiole więcej mogą utrzymać takim sposobem pa- 
szenia.

Potem zabiera głos p. Władysław P r z y ł u s k i z Ła
giewnik, który ma bardzo zajmujący odczyt o braku ra
chunkowości w gospodarstwie; odczyt ten długi i zajmu
jący, w którym p. Przyłuski dowodził, jak zgubnem jest 
dla gospodarza włościanina, który nie prowadzi żadnego ra
chunku w swojóm gospodarstwie, a co jest niezbędne dla 
gospodarza włościanina.

Dalej dowodził prelegent, że zbytek w strojach u wło
ścian jest także upadkiem i ruiną polskich majątków, a 
przeciwnie oszczędność i zaradność są podporą i dźw gnią 
naszych polskich włościan, które pomnażają dobrobyt. 
Wymienił prelegent niektórych włościan, jak n. p. Papro
ckiego, Szczotkę, Skibę i wielu innych, którzy gospodarzą 
się bardzo wzorowo, że nawet ich konie wysyłane były na 
wystawę do Bydgoszczy, a. które naj pierwsze odebrały na
grody. Potem całe zgromadzenie podziękowało za tak tre
ściwy odczyt panu Przyłuskiemu na wniosek W. Patrona, 
poczóm Patron odczytał wiersze ułożono przez jednego 
z członków Kółka w Popowio pod Mieściskiem, to jost 
życzenia na Nowy Kok 1881. Dalój rozdał Patron to 
wiersze drukowane wszystkim członkom. Potem odczyt 
gospodarza Iiocika z Bud, wystósowany do Patrona, skła
dając mu serdeczne życzenia w imieniu całego Kółka, 
dziękując szau. Patronowi za jego trudy i praco około 
dobra wszystkich Kółek, które za jego staraniem zostały 
założone i które mają dziś wielkie korzyści, bo przez 
wspólne się pouczanie przychodzimy do dobrobytu; potórn 
Patron przemówił kilka słów, dziękując Kocikowi za jego 
odczyt.

W końcu zabiera głos gospodarz Szczotka, składając 
Patronowi serdeczne życzenia za jego trudy i prace około 
naszego dobra, i wnosi aby wznieść okrzyk trzykrotny: 
„niech żyje szan. Patron“, co chętnie członkowie uczynili. 
Poczóm przemówił jeszcze Patron kilka słów, dziękując za 
to objawy włościan ku swój osobie i zakończył temi słowy 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“ Dalój prze
mówił Jan Zmyślony z Kaniowa i odczytał ułożone przez 
siebie wiersze na pożegnanie Patrona; te bardzo piękne 
wiersze rozrzewniły Patrona, który serdecznie podziękował 
mówcy i jeszcze raz żegnając zebranych członków, zamknął 
posiedzenie.

Prowadzący pióro 
Franciszek Ty r akowski 

gospodarz z Rozdrażewa.

Spółka inowrocławska. Zajścia w spółce 
inowrocławskiój były nam znane tak z bezpośrednich rela- 
cyi, jako tóż z obszernych korospondencyi w Orędo
wniku. Nie uważaliśmy jednakże przed załatwieniem 
tych nieporozumień sprawy tój rozbierać w piśmie naszem, 
wiedząc, że gorliwie nią zajmuje się komitet spółek po
życzkowych i że Sz. Patron już po raz drugi do Inowro
cławia wyjechał. Jedynie prawowitą władzą spółki jest 
rada nadzorcza, która tóż z pomocą Patrona interesa spółki 
uporządkuje. Przewodniczący komitetu związku spółek za
robkowych p. sędzia Łyskowski tak w tój sprawie pisze do 
Dzieńn. Pozn.:

W ostatnich dniach zajęły się pisma polskie żywo 
losem spółki pożyczkowej inowrocławskiój, jakoby zagrożo
nej wewnętrznemi niesnaskami w egzystencyi swój.

Sprawa ta tak źle nie stoi. Prawdą jest, iż po nie- 
dawnój śmierci byłego jój dyrektora śp. Budzińskiego za
szły w łonie zarządu i rady nadzorczej spółki tój pewne 
nieporozumienia, wynikłe głównie z niedokładnego zrozu
mienia i zastosowania statutu. Atoli do zagrożenia przez 
to istnieniu spółki ztąd jeszcze daleko.

Od czasu, jak spółki nasze mają organ legalny swój 
w komitecie głównym i Patronie związku, podobne przy
padki jak w Inowrocławiu zachodzące, nie zdolne znów tak 
łatwo narazić spółki na szwank, tern mniój inowrocławską, 
cieszącą się zastępem pokaźnym mężów światłych i najle- 
pszemi chęciami ożywionych.

Otóż zapewnić mogę, żo Sz. ks. Patron wziął wraz 
z komitetem załatwienie sprawy powyższój już do rąk 
swoich, nim się pisma nią zainteresowały, podając wiado

mości nie ścisłe, lecz stronnicze. Ks. Patron był już przed 
kilku dniami w Inowrocławiu i przygotował rzecz do wła
ściwego załatwienia, a odbywszy następnie naradę z komi
tetem, wybiera się tam powtórnie i nie ma zgoła przy
czyny obawiania się, by sprawa ta nie miała się dać upo
rządkować. Obowiązku swego odnośnego byłyby się organa 
związku i bez współdziałania dzienników podjęły, które 
czerpiąc wiadomości swe od stron interesowanych, w podo
bnych razach wskazane są naturą rzeczy raczej na bałamu
cenie publiczności, niż oświecenie jój.

Poznań, dnia 16 marca.
Miecz. Łyskowski.

W tój chwili donoszą nam z Inowrocławia, żo zapo
wiedziano przez p. dr. Czaplę zebranie nie odbyło się, 
żo pobyt ks. Patrona w Inowrocławiu pozwala się spodzie
wać pomyślnego załatwienia sprawy.

KRONIKA
miejscowa, jraracjoiiata i zairamm.

Poznań, czwartek dnia 17 marca.

* Doniesienia urzędowe. Lekarz praktyczny itd. 
dr. Klamroth w Gubenie mianowany został cbirungiem 
na powiat gubeński.

* Teatr. Dziś w czwartek Dymitr, ti agedya w 5 
aktach Schillera i Laubego. — W sobotę Boccaccio, 
opera komiczna w 3 aktach Suppego.

* Obwieszczenie magistratu poznańskiego w spra
wie wakującej przy tutejszej szkole realnój posady profeso
ra matematyki, brzmi jak następuje:

Posada zwyczajnego nauczyciela przy tutejszej pierwszo- 
rzęduój szkole realnój, dotychczas przez nauczyciela Polaka 
zajmowana, z pensyą 2700 marek i dodatkiem 432 marek na 
pomieszkanie, ma być jak najprędzej ponownie obsadzona.

Ubiegający się o tę posadę, z świadectwem pierwsze
go stopnia w matematyce wzywa się niniejszóm, aby swe 
podania wraz z świadectwami aż do dnia 15 kwietnia r. b. 
do nas nadesłali.

Poznań, 8 marca 1S81.
Magistrat.

Szanowny magistrat zapomniał dodać zastrzeżona, 
że stosownie do przestrzeganego i obowięzującego dotąd pra
wa, posadę tę objąć może jedynie kandydat Polak. 
Mamy wszelako nadzieję, że szanowny magistrat w słowach, 
„dotychczas przez Polaka zajmowana po
sada“ daje nam rękojmią, iż miejsce to przyzna jednemu 
z ubiegających się o nią Polaków.

* Na wczorajszóm posiedzeniu Kady miejskiej do
prowadzono ostatecznie do końca unormowanie etatu na rok 
1881/82. Ponieważ podatek od rzezi prawdopodobnie wy
nosić będzie 230,0OO marek, a podatki komunalne wymagać 
będą 472,670 marek, uchwalono więc komunalny podatek 
podwyższyć z 145 na 150 procent podatku klasycznego i 
klasyfikowanego podatku dochodowego.

* Przedwczoraj przejeżdżało przez Poznań do Ame
ryki 15 osób z powiatu krotoszyńskiego.

* W poniedziałek wpadła przy czerpaniu wody z 
Warty robotnica Woźnicka mieszkająca przy ulicy Sien
nej 7 do rzeki i utonęła. Synka jój liczącego 1 i pół 
roku, z którym poszła po wodę, znaleziono nad brzegiem 
a na zapytania konstablera, odpowiadał tylko: „Mama 
padła wody.“ Przyjąć można, że matka dziecka togo 
poszła aż nad brzeg rzoki, podmielony przez wodę, żo 
brzeg się ten zarwał, a wraz z nim wpadła niewiasta owa 
do wody. Przy samym brzegu spostrzeżono jeszcze ślad 
obuwia.

* Wakujące posady nauczycielskie. Posada 
druga przy szkole symultannój w Grodzisku, pow. bu
kowskiego, z dochodem 800 m., na pomieszkanie 150 m.
1 na opał 90 ni., z dniem 1 kwietnia. — Posada w P o - 
gorzeli, pow. krotoszyńskiego, z dochodem 800 marek, 
na pomieszkanie 110 m. i woinóm opałem, względnie wy
nagrodzenie 90 m., z dniem 1 kwietnia. — Druga posada 
w Nekli, pow. środzkiego, z dochodem 621 m. 31 fen., 
wynagrodzeniem za naturalia 118 m. 62 fen., dochodem 
z roli oszacowanym na 70 m., woinóm pomieszkaniem i opa
łem z dniem 1 maja.

* Inspekeyą lokalną nad szkołą katolicką w Z e- 
g r z u poruczono właścicielowi dóbr rycerskich majorowi 
Valtier z Pokrzywna. Dotychczas był inspektorem lo
kalnym p. Lux. — Inspektor lokalny szkół katolickich w 
Komorowie i Przedborowie pow. ostrzeszowskiego, 
właściciel dóbr Schubert zwolniony został na własne 
żądanie z iuspekcyi lo'alnój, którą poruczono aż do dal
szego rozporządzenia król, inspektorowi powiatowemu szkół 
Hubertowi z Kępna. — Inspekeyą szkóluą szkoły w 
Osowejsieni, pow. wschowskiego oddano po śmierci ks. 
prób. Fenskego, inspektorowi powiatowemu Fehlbergowi 
z Leszna. — Inspekeyą lokalną nad szkołą symultanną w 
Inowrocławiu, oddano rektorowi Schellowi. Dotychcza
sowy lokalny inspektor tójźe szkoły superintendent Schon- 
feld zatrzyma tylko inspekeyą powiatową.

* W Szamotułach ma także powstać cukrownia. 
Książę Ernest koburgsko-gotajski interesuje się tą sprawą, 
a podczas pobytu swego w Szamotułach oświadczył, iż sam 
podpisze także część akcyi, oraz żo da pod bardzo korzy- 
stnemi warunkami pod fabrykę plac na terytoryum świ- 
dlińskióm, naprzeciwko dworca.

* W Witkowie pod Bukiem znaleziono w torfowisku 
część czaszki bawolój wraz z dobrze zachowanemi, bardzo 
silnemi rogami, których końce oddalone są od siebie około
2 i pół stopy.

* W Zaniemyślu powstał w dniu 14 bm. pożar 
który zniszczył znowu 2 domy w rynku i to dom oberży
sty Ligockiego i dom sąsiedni kolektora Abrahama Flatau. 
W południowój części rynku znajduje się obecnie tylko je
den dom.

* Wieśniaka Kwaśnego z Siedlimowa pod Inowrocła
wiem, powracającego w zeszły czwartek do domu z Strzelna 
z pieniędzmi z sądu odebranemi, znaleziono w dniu nastę
pnym blisko wsi zabitego. Śledztwo się toczy. — W tój
źe wsi Siedlimowie spadł w dniu 9 bm. z sufitu odłam 
podczas gdy ks. Kamieński w niój się znajdował na nauce 
religii świętój; zaledwie ksiądz K. lokal opuścił, zapadła 
się ściana ku ulicy. Szczęściem żadne z dzieci nie ponio
sło szkody.

* W Nakle odbył się w dniu 15 bm. egzamin abi- 
turyencki, Z 8 prymanerów wyższych otrzymało 2 świade
ctwo dojrzałości.

* Termina egzaminów mających się w r. 1881 
odbyć w Bydgoszczy ustanowione zostały dla nauczycielek na 
26 kwietnia i 18 października, a dla dyrygentów pensyina 
i 28 kwietnia i 20 października.

* Ludność Warszawy, według danych znajdujących 
się w ręku policyi, z początkiem roku bieżącego wynosiła 
379,763 mieszkańców stałych i niestałych. Według Kalen

darza Astronomicznego na rok 1860, opierającego się na 
danych urzędowych, Warszawa liczyła wtedy 158,817 
mieszkańców, w tój liczbie 41,374 starozakonuych. Zatem 
w ciągu lat 20 wzrosła przeszło o 2 razy. Ci, którzy 
przepowiadali upadek Warszawy, okazali się fałszywymi 
prorokami.

* Ślub hr. Jana Zamoyskiego z panną Maryą 
Ludwiką Pelissier, córką księcia Małachowy, odbył-się przed 
kilku dniami w Paryżu w kościele św. Filipa de Roul. No
wożeńcom towarzyszył świetny orszak weselny, a wśród 
niego widziano znakomitości świata legitymistycznego 
i świata bonapartystowskiego. Był bowiem tam obecny 
książę Nómours i byli także towarzysze broni i przyjacielo 
polityczni zmarłego marszałka z czasów drugiogo cesar
stwa, ojca panny młodej. Z Polaków dzienniki paryskie 
wymieniają tylko księcia Władysława Czartoryskiego i hr. 
Gurowskiego, zięcia królowej Izabeli. Hr. Jan Zamoyski 
jest, jak wiadomo, posłem do Rady państwa i właścicielem 
dóbr Sokołów w G ilicyi, syn Jana urodzony z hr. Myciol- 
skiej jest bratem hr. Ludwikowśj Wodziskiej i hr. Kon
stantego Zamoyskiego. Panna Pelissier, o której piękności 
i uroku szeroko się rozpisują dzienniki paryskie, jest bli
ską krewną cesarzowej Eugenii przez swą matkę Hiszpankę 
z rodu.

* Książę Roman Sanguszko, ojciec namiestnikowój 
hr. Potockiój, zasłabł niebezpiecznie. Hr. Potocka opuściła 
na wiadomość tę natychmiast Wiedeń i podążyła do 
Sławuty.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 18 marca, św. 
Gabryola arch. Wschód słońca o godzinie 6 minut 
11. Zachód o godzinie 6 minut 7.

Długość dnia 11 godzin 56 minut.
Wypadki historyczne. 1241 Klęska od Ta

tarów pod Chmielnikiem. — 1829 Ogłoszenie wyroku sądu 
sejmowego.

Z pod Środy, 15 marca. Wybacz, szanowny Re
daktorze, że poważny Twój orgau wybrałem, aby chęć moję 
pogderania zaspokoić. Biorę do ręki książkę: „Handbuch 
des Grundoesitzes“, którą Wasz Brockhaus po 7 m. 50 fen. 
poleca, a którą nam tu bióro statystyczne za 6 marek’ na
desłało, choć i to prawda za 21 arkuszy druku cokolwiek 
za drogo, zwłaszcza,; że koszta nakładowe nie mogły być 
tak znaczne. Pomijam w niój rubrykę, gdzie z naszych eko
nomów samo obor- i unter-inspektory się porobiły, i osta
tnią, gdzie mając ktoś pstrą krówkę rasy holenderskiej, a 
jeżeli to bury wołek to już co najmniej hodowcą rasy wprost 
z Berneńskiego sprowadzonej zamianowanym został, a prze
chodzę do geografii, którój za nroję w niej dawniejszą opie
szałość praktycznie mi się uczyć przyszło. Na stronie IX. 
czytam: Die Cybina zwischen Neustadt und in Schrimm in 
die Warthe, patrzę na stronie 146 a tu stolica nasza Środa 
również nad Cybiuę przeniesioną została. Gdyby szanowny 
autor wziął do ręki jaką kartę Księstwa, zobaczyłby na niej 
zamiast Cybiny poczciwą naszą Maskawę, a po uregulowaniu 
jój adjacentom nawet bardzo drogą. Z Cybiny robi autor Głó- 
wnę, o którój mówi, że naprzeciw Poznania do Warty wpada. 
Do ujścia rzeczki Główny cokolwiek dalej, kochauy Redakto
rze w spiekłe lato chodziliśmy, a kolega Piotr z Śremu lepiej, 
aniżeli każdy nas to ujście sobie przypomina, od którego
niedaleko nad nosem swoim dziób szkuty najechać go mają- 
cój zobaczył. — Jezioro Lednogórskie nazywa autor Len- 
dziner See — przy bliższem rozpatrzeniu się znalazłoby się 
i więcej takich błędów, którebym już autorowi niezuającomu 
naszój Wielkopolski wybaczył, gdyby na czele dzieła nie 
był napisał według źródeł urzędowych i autentycznych. — 
Za to mocno jestem na Twego Kury ora rozżalony, że 
wspomina tam o jakimś Alt-Preussendorfie; ciekawość jego, 
którą znakiem zapytania okazał, zaspokoiłaby rubrycei.i, 
która ma na tę wioskę dawną polską nazwę Prusinowo. 
Pod tym względem przesadził Kury era Dziennik. 
W przykróm położeniu znajdować się będzie kapitan budo
wać się mającego pancernika, gdy przeczyta w Dzień u i- 
k u, że ma bronić wybrzeża „morza Wschodniego“. Lecz 
że to będzie może jaki Pomorczyk, przeto nie będzie szukał 
daleko swego „Ostsee“ i spokojnie po Bałtyku uwijać się 
będzie. Gorzój jednakże zawiodło się na Dzienniku 
kilku naszych polskich szewców, którzy wyczytawszy w nim, 
iż 10 marca, odbędzie się jarmark w mieścio „Wełnie“ po

częli jeździć po Księstwie, szukając owego miasteczka.
Szczęściem dostali się w okolice niemieckie , gdzie ich 
pouczono, że chcąc jechać do Welnau pytać się trzeba, 
gdzie leży Kiszkowo. Na niezgasłą zaś sławę zasłużył so
bie Dziennik, który wypuścił owych studentów wiedeń
skich z więzienia, aby mogli się bronić „z wolnój nogi“. 
(Do tych klejnotów przybywa dzisiaj attentat i liwerunek). 
Sądzę, że lepiśjbyśmy wszyscy na tóm wyszli, gdyby nas 
mniej żywiono zupką z Gambetty lub Komundurosa, audzie- 
lano.nam częściej bigosu ze spraw polskich.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Wspominaliśmy już w numerze 43 pisma na
szego o konkursie przez hiszpańską Akademią królewską 
rozpisanym do pootówj którzyhy chcieli przyczynić się do 
uświetnienia obchodu dwóchsetnój rocznicy śmierci Calde
rona, rzeczywiście wielkiego dramaturga. Dzienniki gali
cyjskie otrzymały obecnie za pośrednictwem ministra Zie- 
miałkowskiego od ambasadora króla hiszpańskiego w Wie
dniu odezwę tejże Akademii, w której prócz podanego już 
przez nas programu konkursu znajduje się wzmianka, że kon
kurs dla Czechów, Węgrów i Polaków otwarty jest w posel
stwie hiszpańskióm w Wiedniu i utwory przyjmowane będą 
do dnia 31 marca r. b.

* W Kolonii w kościele pojezuickim odkryto dwa 
obrazy RubensaiVanDycka. W kaplicy św. Igna
cego jest obraz Piotra Pawła Rubensa (1577 —1640), 
a w kaplicy św. Franciszka Ksawerego obraz Antoniego 
Van Dycka (1599—1641). Być może, iż do tych obrazów 
przyłożyli ręki uczniowie tych dwóch wielkich mistrzów, 
ale w każdym razie wyszły one z ich pracowni. Kościół 
jezuicki w Kolonii zaczęto budować w maju 1618, ukoń
czone go 1629, poświęcono 24 lutego 1629. Obraz w ka
plicy św. Ignacego zakupił holenderski ksiądz Idzi Cam- 
pius u Rubensa za 1000 zł. brabanekich; obraz ten 
przedstawia zatwierdzenie Tow. Jezusowego przez Papieża 
Pawła HI (1540). Siostry Cecylia i Elżbieta Lytb, córki 
senatora Bytłi, zakupiły drugi obraz u Van Dycka za 300 
złotych hrabanckicb; przedstawia on przyjęcie św. Franci
szka Ksawerego przez króla japońskiego Bungo.

W kronice klasztoru, zachowanej in originali, napisa
no : „Pro tabulis Societatis nostrae confirmationem exhi- 
bentibus R u b e n i o, famosissimo illius temporis Antwer- 
piensi pictori solvit (Aegidius Campius) mille florenos bra
banticos.“ Dalój: „Tabulis S. Francisci Xaverii pingen- 
dis atque humanitati ad vivum exprimendae, qua ipse 
Sanctus a Rege Bungensi Japoniae exceptúa fuit, 300 Flo- 
renos brabanticos Antwerpiam pictori optimae famae van



Djck, in Hispaniam 
miserunt.“

ad Reginm Servitium evocato trans-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 17 marca 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy
powiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedzenia 52,20 marek, 
marzec 52,20, kwiecień 52,50- 52.80, maj 53— 52,80, czet wiec 
58,30, lipiec 54,—, sierpień 54,50, kwiecień-maj 52,70—52,50.

Spr aw ozdaaie giełdowe). — Poznań 17 marca. 
4% listy zastawne poznańskie 99,80. 4% listy rentowe pozn. 
100,-. 5’/, powiatowe obligacye 104,—, 4%% powiatowe 
obligacye —, S*/,7. śląskie listy zastawne —, 4% 
śląskie listy rentowe 100,30. Kwilecki, Potocki i 8p (Bank rol
niczy) 72,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 52,—. Poz
nański bank prowincjonalny 117,50. 4% potyczka państwa 
100,80. 4l/,% pruska j ołyczka nkonsolid. 105,50, 3%% oblig. 
długu państw. 97,50. Marchijsko-pozn. 28,-. Marcbijsk.-pozn. 
k. i. 5% akc. żaki. 102,—. Starogardzko-pozn. k. t. 103,— 
Auatr. noty bankowe 174,—, Polskie likw. listy 66,—, Rosyjtkie 
bankowe noty 211,10 marek.

Rzep. Wyp. — ctr., marzec 242 żą’., 240 płac.
Olej rzepiowy spok., wyp. — eent, w miejscu 

—żąd., —,— plac., marzec 51,— żądano, —, — pic., ma
rzec-kwiecień 51,— żąd., —.- płac., kwiecień-maj 51,— żąd., 
—, - płac., na maj-czerwiec 51,50 żąd., czerwieo-lipiee — ,— 
żąd., wrzesień-październik 53.50 żąd. —plac.

Okowita m. zm„ wypowiedz. —,— litrów, w miejscu 
—.— płac., marzec 53,50 plac., marzec-kwiecioń 53,50 płacono, 
kwiecień-maj 54,10—20 plac., maj czerwiec 54,60 żąd., «er- 
piec-lipioc 55,— żąd., — płac., lipiec-sierpień 55 70 żądano, 
siorpień-wrzesieó 55,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 17 marca: żyto 200,— marek, 
pszenica 203,— m., owies 142, - mrk., rzep 242 mrk., olej rze
piowy 51,— okowita 53,50 mrk.

Ceny targowe z dnia 16 marca 1881.

Postanowienia 
mię sldej

deputacyi targowej

Za 180 kilogramów
ciężki 

naj-1 naj- 
wyi. | niż. 

-*|4 MU

średni 
naj- naj- 
wyż. h niż.

lekki toni r. 
naj-II naj- 
wyż. fi niż. 

-4| 4MI 4

Bydgoszoz 16 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pezenjca niezrn., jasno-ciemua 190—200 pi. ciemniej
sza i szklista 200—210 poślednia 160—190 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 190—194 pic., poślednie
175-185 płc.

J ę o z m i e ń nom., piękny dO browarów 155—162 płac., 
wielki 150—155 pic., drobny 140—160 pic.

Owies 150—160 pic,
Groch wrzący 180 -195, na paszę 160—180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 52—52,50 pl.

Wroolaw 16 marcu 1881.
Koniczyna do siewu cserwona, stara poślednia 20 

do 25 , środnia 26—80 , piękna 31—36 , nowa poślednia —, — 
średnia 36—38, piękna 40—42, iajpięk 43 — 46, biała, pośled. 
80—40, średnia 41—56, piękna 56—62, najpiękniejsza 66—70.

Zyto (za 2000 funt) stale, wypow. — cont Cona 
wyp. —, marzec i marzec-kwiec. 200,— żąd., w końcu — płc., 
kwiecieó-maj 198,50-199 żąd. i pic., maj-czorwiec 197,50 żąd., 
czerwiec-lipiec 192—192,50 żąd.

Pszenica, Wypow. — oent., na marzoc 203 żąd., na 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na marzec 142,— żąd., na 
kwiecień-maj 143,— żąd., maj-czerwiec 146,— żąd. czorw.-lipiec 
150,— żądano.

Pszenica biała
„ żółta

Zyto................
Jęczmień . .
Owies.............
Groch.............

Postanowienia 
komisy i handlowej.

21 40 20 80 19 70 191
20 40 20 10 19 30 18
20 30,20 — 19 50)19
l'i 50 16 — 15 30)14
15 2014 90 14 30U13
20 30(19 50 19 -1118

18

80

1017 
60 16 
70nl8 
-13 
4013 
-Sl7

T U W A U____
piękny | średni | pośledni

Uzop . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . . 
Siomię lniane .

■ . . 100 kilogr. 23 50 22 25 20 25
* • . • 23 — 21 50 19 50
. . . * 23 — 21 60 19 50

• • 22 20 — 19. # • 26 24 60 23 —
0 . . • « 15 75 15 25 15 —
y u a do słowu więcój cup. , czerwona potw.

za 50 kilogram. 34-88—40-45 marek; olało słabo, 
kilogr. 38,50— 60—68 marok. wyborowo gatunki wyiój.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 
m obco 6,60—6,70 m.

Makuchy siom niozm. za 50 kil. 9,4 i - 9,60 u. 
Łubin niozm, za ,00 kilogr., żółty 9 30 -9,60-10,0 

m. nieb. 9,20- 9,50 9,80 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23-25 -27.

za 50 

7,10

Berlin, 16 marca (sprawozdanie urzędowe.) Bez n i a 
za 1800 kilogr. w miejscu żąd. 165—228 wodług jakości; na

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
X Pod prasą znajdują się wyborowe J

♦ Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana ♦
X w trzech tomach w 8cc. ?
♦ Cona pronumoracyjna za całość przeszło 60 ark. druku Z
♦ tylko 1O Marek. J
J O łaskawe zamówienia na powyższe dzieła uprasza j

X Jarosław Łeitgeber xX drukarnia w Poznaniu. X

Po nadejściu wszelkich materyi na 
nadchodzącą porę wiosenną polecani 
takowe, jako i (500)
wielki wybór gotowych

z materyi krajowych i zagranicznych 
podług najnowszych żurnali i w wszel
kich gustach wedle życzenia.

Również zwracam Szan. Duchowieństwu 
uwagę na już gotowe rewerendy (letnie).
. KBO3KOUCK1 •

krawiec, ulica Jezuicka nr. 12.

Fabryka wyrobów

M. SOBECKIEGO
w Poznaniu, Szeroka ul. nr. 24

poleca świece ołtarzowe i stołowe, żółte, białe 
i dekorowane; paschały z granami, gromnice, 
stoczki i t. d. po cenach umiarkowanych.

Knotki prawdziwe paryskie
do wiecznej lampy z porcelanowemi pływakami.

dlGF” Świece wykonuje się także na zamówienie w do- 
wolnćj wielkości. (462)

Na nadchodzącą wiosnę
(498) poleca swój

skład ubiorków
dla chłopców i dziewcząt

W. Koehlerowa, Berlińska ul. 19.

miesiąc bieżący —,—; na kwiecień-maj plac. 209,5- -210,25; 
na maj-czerwiec płacono 201,5, żądano —; na czerwie -li
piec płac. 2U,0; na lipiec-sierpień płacono —; na wrzesieó- 
pażdziornik płac. 214,5. Wypowiedziano —,— centn. Cena 
wypow. —marek.

Zyto ra 1000 kilog w miejscu żąd. 188 209 wodług
jakości; na miesiąc bieżący płacono —; na kwiecień-niaj 
plac. 199—198,75—199,5; na maj-czerwiec plao. 191,5—192,—; 
na czerwiec-lipiec plac. 184 — 184,5; na lipiec-sierpień płacono 
175—174,5; ua wrzosień-psżdziernik płacono —,—. Wypowiedz. 
—,— centnarów. Cena wypowiedzenia 204,0 marek.

Jęczmień za 100« kr. mniejszego i większegi zia - 
iąd. 145—200 według jakości.

U w o< za 1000 kil. w miejscu żąd. 150 -175 według 
jakości, na marzec-kwiec. pl. —; aa kwiecień-maj plac. 161,0; 
na maj —; na maj-ozerwiec żąd. —, nom. 151.5; na czerwiec-li
piec płac. 152,0. Wypow. —,—. Cona wyp. —.

Kukurydza w miejscu żąd. 145—149 wodlug jakości. 
Wypow. — . Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220. gro
chu na paszę ząd. 165 -179 według jakośei.

Olej rze pako y. Za 100 kil. w miejscu bel bc. 
•ski —,— tn. . w miejsu z beczką —,— m., na miesiąc bie
żący i na marzec-kwiecień płacono 52,0—51,8; na kwiecień- 
maj płaoono 52,0 51.8, aa maj-czorwlec plac. 52,4- 52,4; na 
czorwiecdipioc płacono 53,0; ua wrzesień-październik płacono 
54,8—54,6 Wypowiedziano —,—. Ceua wypowiedzenia — .

Okowita. Za 100 litr. & 100 pet. - 10,000 litrów 
proot. w miejscu bez beczki pl. 54,6—54,4, w miejscu t be
czką płacono —; na miesiąc bieżący i ua marzec-kwiecień 
płacono 54,8; na kwieeień-iuaj plao. 55,4—55,1 — 55.2; ua maj- 
czerwiec płacono 55,5 — 55,3—55,4; na czerwiec-lipieu placouo 
56,3-56,1—56,2; na liplec-siorpień pł. 57,0—56,8; ua siarpioń- 
wrzosień płacono 57,2—57,0. Wypowiedziane —litrów. 
t’ma wypowiedziano —,— mrk. Cena przoeięciowa — mrk.

Owies epok., za 1000 kilogram w miejscu 152—155 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy potw., ta 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 m., na marzec 
żąd. 53,— ni., na kwiecień-maj żd. 52,75 mrk., na ma -czerwiec 
płacone - ,— m., na czerwiec lipiec pł c. —,— mrk., na wrze
sień-październik żąd 55.5 m.

Okowita słabiej, za 10,000 litr. proc, w miejscu t> z 
miejscu z ie zką płac. —, na 

ma-zcc-kwiecień płacono —mrk., 
o . wiosnę płc. 54,3 mrk.. płc. i żąd. — mrk., ns maj-czerwiec 
plac. 54,8 m.,i na czerwiec-lipiec plac, i żąd. 55,5 m., na lipiec- 
sierpień żąd i płac. 56,2 mrk, na sierpioń-wrzesień —.

beczki plac. 53 7 mrk., 
marzec nom. 54,0 marek

Tel egruiu giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 16 marca

Szczecin, 15 marca. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszonica spok., za 1060 kilcgr. w miejscu za żółtą 

188—189 ni., białą 203—210 mrk., wilgotno 170—190 mrk., 
marzoc plac. —marok , na wiosnę żąd. 208,05, płac. 208 
m.,, maj-czerwiec płc. 208,5 m., na czerwioc-lipioc żąd. 209 mrk., 
na lipioc-sierpieó plac, i żąd. 206,5 mrk., na sUrpioń-wrzesień 
plac — mrk, na wrzesień-pażdziornik plac. 203 mrk.

Zyto spok.,, za 1OO0 kilogr. w miojacu krujowo 196 
do 198 mrk., rosyjskie —, - mrk., na marzoc płacono —,— 
mrk., nu marzoc-kniocioń —, ua wiosnę płacono 198—197,5 
mrk., na maj-czorwioo plac. 190,5 mrk., na czorwiec-lipiec 
żąd. 183 id., na lipiec-sierpień żąd. 173 m.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miojacu 160 — 166 ni. 
średni 155—160 ni., do paszy —,— m., węgierski — mrk., 
Chovalior —pic. m.

Niżćj podpisany Bank ma polecenie za= 
kupna (552)

20stu akcyi
Banku Kredytowego,

Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.
Ktoby zatćm taką ilość akcyi lub mniej miał 
na sprzedaż, zechce nadesłać ofertę.

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

oooooooooooooooooop p o
Niniejszem pozwalam sobie Szanowną Publiczność jak naju- 

przejmiój zawiadomić, iż z dniem 5 b. m. o’worzylom przy

ulicy Wllhelmowsfcićj nr. 25 0
X w dawniejszym handlu tapetów p. Mendelsohna O 
W ffiÄlE**" ßnnnvo I m: o Ir i o /I Wspecyalny skład

TAPETÓW,
dywanów,

cerat i pokryć skórzanych
jako też (644)■•«Sosów.

Dokładna znajomość interesu w tych branżach, którą nuby- 
łem w różnych większych składach Niemiec i Prancyi pozwala mi 
się spodziewać, iż wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić zdołam.

Upraszając o poparcie laskawemi względami tego nowego 
mojego przedsiębiorstwa, zapewniam, że położonemu we mnie zau
faniu zawsze godnie odpowiem.

Z wysokim szacunkiem

0 Otton Klewitz.
oooooooo

0o
0o
0o
0o

Dla nowego cmentarza
mają być w drodze submissyi rozdane:

Szosowanie około 2000 □ metrów, 
Żwirowanie około 4000 □ metrów, 
Kopanie dla drzew 1000 dołów,

po 6 i po 1 metr sześciennych zawartości
Warunki w godzinach południowych przedkładać, i offerty 

aż do 31 marca 1881 przyjmować będzie podpisany (528)
Dozór Kościelny ad St. Mariam 

Magdalenam w Poznaniu.

Prof. Szafarkiewicz.

17 marca Berlin,1881 
Pszenica osłab, 
kwiecień-maj 210,40
czorw.-lipiec 212,25

Zyto osłab.
kwiecień-maj -200,—
maj-czorwiec 192.59
czorw.-lipiec 184,50

Olej rzep, atalój 
kwieoień-maj 52,10
wrz.-paźdz. 54,80

Okowita osłab, 
w miejscu 54,30
marzec 54,80
kwiecień-maj 55,30
maj-czorivioc 56,20
sierpień-wrz. 58,10

Owies
kwiecień-maj 151,50

Wypow.-żyta wsp. — ,— 
Wypow.-okow. kw. 000,0

Pszenloa spok. 
na wiosno 
maj-czerwiec 

Zyto spok. 
nn wiosnę 
na maj-czorwiec 

Owies 
ua — 
na — 
na —

£&a|Ktał
Galie, akc. k. .
Pr. consol. 4’/, 
Puzn. listy z. . 
Pozo, listy rent 
Austr. banknoty 
Auatr. renta złota 
Austr. ioay 186C.
)'• lochy . .
Amerykany 
Rurauny . . . 
Ros. banknoty . 
Ros.-ang. pożyczki 
Ros.losy prom. 186. 
Pol. lik. 1. zagt. 
Kredyty . . . 
Koloi państwowa 
Lombardy. . . 
Usposob. słabo

?•
119,—
101,40
99,80

100,10
174,60
80,—

122.50
90.25

100,—
94.25 

211,—
91,60

144,75
56,10

520.50 
503,— 
182,-

Szozeoln, dnia 17 marca 1881. (Kursi koftc) 
| Olej rzep, słabo

209,—
209,50

198.—
191,-

Wszelkie zamówienia
tak miejscowe jako też zamiejscowe na tor
ty, baumkuchy, piramidy, ciasta 
deserowe, lody etc. wykonuje punktual
nie i elegancko (550)

E. ADAMSKI,
Wrocławska ul. 14.

Cukiernia, faWa karmeliów, cnŁrfiy i czeŁolafly.
Fabryka pojazdów 

"W.C3rOŁ.A.XW-IESC3EŁ3C
poleca Szanownej Publiczności rnia.ta Poznania nowo wybudowany

ZZZsbxs.-ws.xx
mający służyć przy pogrzobach dla dzieci. (553)

Zamówienia przyjmuje J, Sohechl, Stary Rynek nr 8.

Pasy do maszyn,
artykuły gumowe,

Worki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.
Z powodu przeniesienia się na dłuż" 

szy czas do miasta od Igo lipca rb. mogą 
się zgłosić juz teraz w Lubeni pod Po- 
niecem, Kamerdyner bezżenny, ró
wnież doskonały kneharz lub 
kucharka. Tylko ludzie zupełnie 
pewni, znani z uczciwości i moralności, 
jak najdokładniej z swym zawodem o- 
beznani i zaopatrzeni w najlepsze świa
dectwa, mogą się starać o te posady.

na wiosnę 
na josioń

Okowita słabo 
w raiojscu 
ua wiosno 
na maj-czcrw.

Petroleum
marzoc

52.50 
55.—

53.50 
54.20 
54,70

9,20

Do łaskawego
uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuz. m. 3,— 
filiżanki na całą porc. „ „ 4,50

„ na pól ,, ,, 3, 
kieliszki do likw., wina

i szklanki do wody „ 1,—
karafki od wody szt. od „ 0.60 
menażki do octu, oliwy,-

pieprzu i soli „ 2,50
wazy z marmuru i szkła, lampy, 
klosze, kule i cylindry, szklanki 
do piwa, z pokrywkami i bez 
nich, elegancko rznięto szklanki 
do herbaty, do wina, wody i li- 
kworów, serwisy do kawy i her
baty elegancko przyozdobione, 
jako też wszelkie artykuły w za
kres ten -wchodzące poleca po 
uderzająco tanich ale stałych 
cenach. (355)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny

i. oomxr
S5. Stary Itynch 85.

Handel (367)

J. Affeltowicz,
Chwaliszewo 57

poleca po najtańszych eonach.
świeżo maryn. suma, łoso- 
sia.węgorza wędzonego i ma
rynowanego, elb. minogi, 
sardynki w oliwie, ruskie 
sardynki, jako też codziennie 
świeże przesyłki fląder, bydli- 
nek, kiclskich sielawek i śle
dzi łososiowych wędź, i ma
rynowanych, oraz codziennie 
przesyłka świeżych ryb mor

skich i krajowych.
dopiero nadeszła 

przesyłka mesyńskieh poma
rańcz i malakskich cytryn.

GUWERNER,
(obecnie w miojacu) w jak najcblu- 
bniojsze, kilkalotnie świadectwa za
opatrzony, który przeszło 20 lat 
w tym zawodzie piacujo, szuka od 
1. 4 lub 1. 5. pomieszczenia', locz 
tylko do takich dzioci, które przy- 
na mniej nieco czytać i pisać umieją. 
Adresu jako i kopii świadectw do 
przejrzonia, Hdzieli Eksp. Kuryera 
Poznańskiego. (533)

Gospodyni,
która w kilku miejscach po 
8, 4 lat służyła, szuka miejsca. 
Adr. P. B. Krzywin po- 
sterestaute. (551)

Ma^az^n_ ganleroby męzkiej

■w I®ozzx©.xxx-vl, Bexlxxxsicsc -ijlIłc©. xxx. 1
ma zaszczyt donieść, że

nowości w materyach francuzkich i angielskich na wiosenno-latową porę
-________________________________________________Ju-ż ŁŁzxc3Leszły. ______________________ (506)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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